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Ordynacja wyborcza w  feorji i praktyce. —  Na szerokiej drodze. — 
Kryminalna sensacja Francji, — Ostatnie dni subskrypcji Poiyczkii 
Irwest. — Więcej uwagi drugorzędnym artyk. — hURJFR R A D JO  A/y.

TELEF. OD W/ŁASN. KORESP. Z WARSZAWY.

Dziś premjer Sławek poinformuje
o zasadach nowej ordynacji wyborczej

Zgodnie z nrsza tapowi^difl, ic  w  
bież. 1 vgodn?*t podane zostana do wiado 
moś( i zasady projektu nowej ordynacji 
wyborcze.}, dziś możemy już podać ścis 
ty termin rozpoczęcia przez HHWH ob­
rad nad tem ważm ni dla państwa zagad 
oienien*.

Obrady zostały wjTaa^zone ua dzi 
siaj (wiórek), na godz. 10 rano. Będzie 
to posiedzenie połączony oh grup konsty­
tucyjnych sejmowej i senackiej klubu 
BBWR. W  posiedzeniu tem weźmie rów  
nież uazial prezydium klubu BBW B in 
eorpore Nie jest wykluczone, że obecni 
będą tanie marszałkowie obu izb. Po 
siedzenia odbędą się w gmachu prezyd­
ium Rady Ministrów, u p. prein j. Sław­
ka.

W  toku dzisii jszyeh obrad, które nie 
jako zainaugurują narady grup konsty­
tucyjnych nad projektem nowej ordyna­
cji wyborcza j p. premjei Sławek wygłosi 
przemówienie, w ktori m przedstawi je  
branym zajady projektu nowej ordy­

nacji.
l'o  posiedzeniu dzisiej>zem odbędzie 

się jeszcze zapewne kilka posiedzeń 
grup. po,‘wi«'<*onveh omówieniu tej sa­
mej sprawy, ale już na terenie klubu 
BBWft. w Sejmie.

Tylko nieżonaci bertą przyjmowani do policji
Dowiadujemy się, że do korpusu poli r ji państwowej przyjmowani będą ubec 

nie jedynie luozie nieżonaci.

Dziś przyjeżdża prof. Piccard
Dziś (we v torekl o godzinie 8-ej rano przybywa do Warszawy znakomity uczo 

ny, prof. Piccard.

Flandin po operacji
zmuszony przeweć pracę
PARYŻ. (Pat). Premjer Flandin pod­

dał się dziś poaowuej operacji złamane 
go ramienia. Operacja trwała dwie go­
dziny. Po prześwietleniu rękę umies-zezo 
no w gipsie. Brat prem jera, lekarz Karol 
Flandin, ośw*»dezył, że premjer nie. po 
winien powracać szybko do lormalnej 
pracy, aby nie wywołać komplikucyj.

W  związku z tem miano odwołać po  
siidzeuie wtorkowe rady ministrów, któ 
re miało być poświęcone wizycie Las aia 
w Warszawie i Moskwie. *

Dziś Flaudin ze względu na ry- 
chłą nodróź Lavala prosić miał, kole 
gów, aby odbyli posiedzenie bez jego u- 
działu.

Znswu zajście na granicy 
włoskn-ab:syńskiej

RZYM. (Ptftl. Iłorw, >ą z Asj..ar, (EryTrcau 
whtska). że w niiejsroy ości Gogula zoc fał zar 
bity straiu.il włoski w cli w iii, gdy szedł do 
st, umienia do w ode. a karabin jego zabrano 

Komendant posterunku ts-.w lerdzil, że napai 
stuiey przyszli ze strony abisyńskłej.

Zwycięstwo Jewticza w wyborach

Delegacie w ostatnie) chwili zostrły wzmocnio­
ne znawcami prawa miądzynaroifowego

RYGA, (Pat)- Z Kown,, donoszą. W  
poniedziałek rozDOCzela się w Kownie 
konferencja ministrów spraw zagranicz 
nyeh 3 państw bałtyckich. Delegacje es­
tońska i łotewska przybyły do Kowna 
wczoraj wieczorem, witane na dworcu 
przez wyższych u rz ‘dników litewskiego 
ministerstw a spraw zagranicznych z min 
Lozorajtiseni na czele, oraz członków po 
selstwa estońskiego i łoiewskiego. W  ko­
łach dziennikarskich zwracają uwagę 
na fakt, że wszystkie trzy delegacje zo­
stały w ostatniej ćhwiP wzmocnione 
przez nobranie znawców prawa w sto- 
®unkaeh międzynarodowych. U  skład 
delegacji litewskiej wszedł poseł Kli­
mas, estońskiej —  dr. Kaasik. łotewskiej 
—  szef protokółu Kampe.

YV skazywałoby to. że konferencja 
kowieńska dużo uwagi zamierza poświę 
eić ogólnej sytuacji rotędzyna-odow ej.

PRZEBIEG NARAD.
RYGA. (Pat)- Z Kow na donoszą: Ministrowie 

spraw zagranicznych Litwy, Łufwy i Estonji «d  
byli dziś dwa posiedzenia jedno w godzinach 
południowych a drugie popołudniowych. Obra 
dy zajęły zgórą 3 i pół godziny czasn. Minister 
spraw zagranicznych Litwy t/uzarnjfis podeimo 
Wał wieczorem cztonaow konferencji obiadem.

Jutro mają s ir odbyć dwa posi ‘dzeniu oraz 
niuJunre u preinjera Tubclisa. 1 obiad u min. 

kozera itlsa. Końcowe posiedzenie konferencji 
zapowiedziane rosiało na środę pomiędzy godz. 
t#  a 12. Popołudniu tegoż dnia przewidywane są 
przyjęcia u litewskiego ministra, spraw zagra­
nicznych i  u prem jera Tubelisu. YViec'Orem 8 
**• m delegaci Łotw y i Esfon.ji opuszczą Kowno.

Minister Lozorajtis, w itając członków kor

ferencj; zaznaczył, żc idea przewodnią zarówno 
poprzedniej konferencji 4aitinsk,lej jak  i o- 
beenyeh narad jest CHĘĆ U TR ZYM AM  A N IE ­

ZALEŻNOŚCI PAŃ STW  BAŁTYCKICH  oraz u 
trwułenie pnAojn i bezpieczeństwa. W  zakończę 
niu swego przemówienia Lozarnjtis wyraził prze 
kouunie, że obucua konferencja, służąca, celom 
pokoju i bezpieczeństwa, przyczyni się do wzmo 
cnicnia i pog!<;bien'.a stosunków (tomiłsi/y t At 
wą Lctwą i Eslnn ią.

BIAŁOGRÓD (Pat). Agencja Hala do­
nosi Centralny komitet wykonawczy, 
który zebrał się dziś o godz 9 rano pod 
przewodnie! w om prezydenta rady pań 
siwa. rozpoczął weryfikację podziału 
mandatów. Stronnictwo premjera Jewti­
cza ma już zapesvn'one 3/5 miejsc w no 
wym parlamencie, czyli, że zdobyło 221 
mandatów na 370 . uczestniczyć będzie 
w podziale pozostałych 2/5 we wszyst­
kich departamentach wyborczych, gdzie 
otrzymało bezwzględną większość.

BIAŁOGRÓD (Pat). Ostatnie oblicze­

nia głosów z wyborów do parlamentu 
wy kazu ją, że listu premjera JewtiezŁ. 
zdobyła 1.738.000, blok opozycyjny Ha- 
czka 1.003.001) lisia Maksymowicza 
32.720. lista Ljoticza 23.81 ł  .

Przebieg wyborów zarów no w stolicy 
jak i Zagrzebiu był spokojny. Natomiast 
w 11 miastach jugosłowiańskich, jak ró 
wnież w Scrbji środkowej i Bośni doszło 
do gwałtownych zamieszek, a szczegół 
nie gwałtowne były w mieście Skoplje, 
gdzie okazała się konieczna interwencja 
woj

Prezydent Estonji Paets w  Polsce
seł Rzeczypospolitej Beczkowicz 
sekretarzom poselstwa.

w rat

W  GRANICACH POLSKI.
Dziś o godzinie 10,52 przybył do Tur 

montu prezydent republiki estońskie j Pa 
ets, w towarzystwie szefa kancelarji ey 
wilnej.

Na dworcu w Turinuncie przywitał 
p. prezydenta starosta brasławski Stani 
sław.’ Trytek w towarzystwie „astępcy 
dowódcy 19-go baonu KOP. kpt. Beszyń 
skiego. Z Warszawy przybył na przywi 
tanie p. prezydenta adjutant prezydenta 
Rzeczypospolitej Mościckiego kpt. W il- 
kowski, ponadto poseł estoński w W ar­

szawie i estoński attache wojskowy.
Pan prezydent przesiadł się do salon 

ki nr. 2, dołączonej do pociągu pośpiesz 
nego, który odiechał do Warszawy o 
godzinie 20.15. Pobj t pana prezydenta 
Paetsa w  Polsce ma charakter ściśle pry 
watny.

W  W ILNIE .
Pociąg. wiozący prezydenta Estonji 

w W ilnie, w poniedziałek o godz. 23,05. 
Pana prezydenta przywitali wicewoje­
woda Jankowski w zastępstwc wojewo­
dy Jaszczolta i komendant korpusu gen. 
Litwinowiez. Pociąg ruszył w dalszą dro 
gę o godzinie 23.25.

Dziennikarze estońscy 
w Gdyni

GI. 4 M,\ (Pat) Dziś przyjechali oo 
Gdyni w towarzvstwle radcy MSZ Glin 
k, dziennikarze estońscy. Goście zwie­
dzili miasto port } urządzenia przeła­
dunkowe.

PRZEJAZD PRZEZ RYGĘ.
RYGA (Pat). Prezydent Estonji Paets 

przejeżdżał w poniedziałek przez Rygę 
do jednego z uzdrowisk Polski. W  czasie 
przerwy między przyjazdem, a odjazdem 
pociągu prezydent odpoczywał wr posotst 
wie estońskiem. Chociaż podróż prezy 
dent nosi charakter prywatny, yd ink  
był on witany i żegnany na dworru w 
Rydze przez adjatanta prezydenta Łot­
wy oraz specjalnych delegatów premje­
ra i ministra -spraw zagranicznych oraz 
dowódcę garnizonu ryskiego.

Przy odjezdzic był rów nież obecny po

Papież przeciwko nowcpcgaóstwu w Rzeszy
RZYM. (Pat). Na przyjęciu 150 piel­

grzymów niemiei kich z Frciburga, Mo­
guncji i Śląska niemieck. papież wygło­
sił przemówienie, w którem w sposób 
zdecydowany wystąpił przeciwko prądom 
antychrześcijańskim szerzącym się w 
Niemczech.

W  imię pozytywnego chrysljamznui, 
mówił papież usiłuje się zdechryst janizo 
wać Niemcy’ i przywrócić barbarzyńskie 
pogaństwo. Papież wyrazćł też nadzieję,

że pielgrzymi zostaną po powrocie do oj 
czyzny’ lepiej przyjęci i lepiej potraktowa 
ni od tych młodzieńców, w ie r n y c h  kato­
licyzmowi i ojczy-źnie, którzy niedawno 
bawili z pielgrzymką w Rzymie.

I
W  zakończeniu przemówienia papież 

wezwał pielgrzymów, aby wznosili mod 
ły do nieba, poezrm udzielił błogosławień 
“twa, oświadczając, że prosi Boga, aby 
dzielny naród niemiecki doczekał się lep 
szych czasów.

i
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Oszczędności korzystnie lokujesz, bezrobocie zwalczasz, 
obowiązek społeczny siełniasz, subskrybując P o ż y c z k ę  
Inwestycyjną PAMIĘTAJ 10 MAJA UBIEGA TERMIN

Wyniki wyborów municypalnych we Francji
Przesunięcie głosów na partie snrajne

Pa RYŹ (Pat). Według ostatnich in- 
formacyj w niedzielny ch wyborach mu 
nicypaluych wzięło iulział okoto 10 milj. 
wyborców na ogólną liczbę 11.500.000.

W  72 gminach departamentu Manche 
wcale nie głosowano na znak protestu. 
Protesty te mają niejednokrotnie dość 
nieoczekiwane podłoże." Tak np. pewna 
mała wioska nie głosou ała. na znak pro 
testu przeciwko wyrokowi sędziów przy­
sięgłych, którzy uniewinnili zabójcę 
młodej dziewczyny, biorąc pod uwagę 
niepoczytalność zabójcy

Przebieg wyborów w całej Francji był 
spokojny, poza drobnemi incydentami. 
W  Paryżu na 90 radnych wybrano w 
pierwszem głosowaniu jedynie 37 rad 
nych. Są to przeważnie dawni radni, po­
za byłym prefektem Chiappem, który 
na 6.870 głosujących w jego okręgu uzy­
skał 4250. Wyborcy zgotowali mu wielką 
owację.

Z po-śród ministrów zdobyli w pierw 
szeir głosowmniu mandaty radnych w 
swoich okręgach: premjer Flandin, mi­
nister Laval. Marcliandeau, Regnier, 
Mandel, Jaeąuier. Quei!Ie i podsekre 
tarz stanu wr prezydjum rady ministrów 
Perreau-Pradier. „

Minister Herriot uzyskał wprawdzie 
w Lyonie wielką liczbę głosów, ale man 
datu w pierwsżem głosowaniu nie uzys­
kał.

W  chwili ̂ obecnej, gdy w- większości 
gmin będą musiały odbyć się nowe wybo 
rv balotażowe, trudno ocenić rezultaty 
już osiągnięte. Pewne wnioski nasuwają 
cyfry, ogłoszone dziś w ministerstwie 
spr. wewnw. o wynikach wyborów z 
853 gmin z ludnością powyżej 5.000 
mieszkańców. Z komunikatu wynika, że 
w pierwszym dniu dokonano wyborów 
w 406 gminach, w pozostałych zaś 446 
odbędzie się głosowanie balotażowe..

Charakterystyczny jest podział man­
datów: komuniści otrzymali 35 manda 
lów zyskali 5 nowych niand. Socjaliści 
SFIO utrzymali 71 dawnych mandatów, 
zyskali jeden nowy a wogóle stracili 11 
manoatów. Socjaliści Francji, czyli neo 
socjaliści, zdobyli ogółem 9 mandatów, 
zyskali dwa nowe, a tracą wogóle trzy

mandaty'. Republikanie socjaliści zdo­
byli razem 19 mandatów z czego dwa 
nowe, stracili ogółem dwa mandaty. 
Rudy k a li utrzymali 87 mandatów, zdo­
byli 4 nowa- tracąc wogóle dwa manda. 
ty- Republikanie lewicy' utrzymali 65 
mandatów, zyskali 5 nowych, ogółem 
tracąc 5 mandatów Demokraci ludowi 
utrzymali 5 mandatów'. Republikanie 
FRD utrzymali dawny'ch 61, zyskali no 
wych 7, stracili ogółem 5. Konserwatyści 
zachowali 7 mandatów. Niezależni soc>- 
jaliśei utrzymali jeden, mandat.

Wynika z tego, (że komuniści odnieśli 
pewne zwycięstwo w okręgach parys 
kich. Stratę ponieśli natomiast soejali- 
ści-blumowcy i radykali Przy szczi^gó- 
łowych badaniach liczby głosów uzyska 
nych przez poszczególnych radnych, wo 
doczne jest w wielu gminach przesunię 
cie głosów na partjc skrajne, prawicową 
z jednej strony, a komunistyczną z dru 
giej. Analizę szczegółową będzie można 
przeprowadzić dopiero po wyniku gloso 
wania baiotażowego, które odbędzie się 
12 maja.

L w o a r  p r ie ito źy ł p re iy d sa io f i  
Blszaauji listę nowego gabinetu
MADRYT (Pat). Lerroux przedstawił

prezydentów’ następującą listę gabinetu:

Lerroux —  premjer, Gil Mobiers —  
wojna, Rocha —  sprawy zagraniczne, 
Yillanowa —  marynarka, Chupaprieta 
—  finanse, Aizpuu —  handel, Lucia —  
komunikacja, Valiadares — sprawy we  
w nęfraie, Valayos —  rolnictwo, Casanu 
ova —  Sprawiedliwość, Saftnon — oś­
wiata, Marsaeo —  i>abotj publiczne.

Jeżeli prezydent podpisze listę gahi 
neu, byłby to piąty gabinet Lerrous. Mo­
że on liczyć na 240 głosów, spośród 431 
członków kortezów.

Uroczystości jubileuszowe w Anglji
Olbrzymi entuzjazm ludności

ŁCNDYN, (Pat). W  dnia dzisiejszym Lon­
dyn sprawia nieopisanie uroczyste wrażenie. Na 
długości kilkunastu mil wszystko jest udekoro­
wane sztandarami, kwiatami i wieńcami. Wzdiu> 
ulic, któremi przejeżdża orszak królewski, z pa 
tacu Buckingham ao katedry, ustawiły się tłu­
my iudzś wyczekując cierpliwie przejścia orsza­
ku. W  wielu miejscach zbudowano trykany. 
Wszystkie miejsca są rozsprzedane przyczem ce­
ny miejsc dochodziły do stukilkudziesieciu zło 
tych.

Wyjazd na nabożeństwo
L O N D Y N , (Pat). N a  czele korowodu >>r.i-»aku

królewskiego, który wyruszył z pałacu Bucking­
ham do kutedry sw. Pawła jechali w  6 karocach 
premjerowie ńnperjum brytyjskiego. W  p-erw 
pzej jechał premjer Mac Donald z córką Izabellą 
W  7 karocy znajdował się speaker Izby Gmin 
Fitzroy w s-woiin tradycyjnym stroili, za ntm-. 
również w tradycyjnych szkarłatach jechał mni 
kanclerz przewodniczący Izby Lordów  aokey w 
otoczeniu świty. Za nimi jechały samochody a 
cPonkami domu królewskiego.

W łaściwy orszak królewski rozpoczął się, 
poprzedzany przez eskortę konnej gw.irdj: kró­
lewskiej, otwartą karocą, w której jechał książę 
Yorku. W idok rodziny księcia Yorku, a szcze­
gólnie młodych księżniczek, w ywołał mtuzjLzm 
tłumów. W  arugiej kaTocy jechał książę Kent u 
z księżniczką Maryną. W  trzy m intry później.

poprzedzany eskorta gwardji królewskiej, jechał 
powóz wiozący krółowę norweską, siostrę króla 
Jerzego wraz z obu synami królewskimi księ­
ciem W alji i księciem Gloucester. W następną 
karocy znajdowała się księżniczka W ik to r jł o- 
raz córki pary królewskiej k .. Mary ze s'w j m 
małżonkiem lordern Harewood. Potem betpośre 
dnio ukazał się orszak króla i królowej poprze 
dziony oddziałem konnej, gwardji, następnie es­
korta dragonóu i huzarów, -wreszcie słynnych 
Langerów, w e wspaniałych barwnych i kurzą 
cych się złotem 1 srebrem mundurach. Za tą ma 
Iowniczą eskorta ukazali się w złoconej karoce 
król i królowa w itani entuzjastycznie okrzyka­
mi tłumów. W iw atj i okrzyki na cześć króla i 
królowej trwały wzdłuż całej drogi, aż do ka­
tedry św. Pawła.

Przed pałacem najwyższego trybunału spra 
wiedliwości parę królewską powitał lord inayor 
City londyńskiej, oddając w ręce króla miecz, ' 
wyrażający insygnja City dając łem samem w y­
raz wierności poddańczcj City londyńskiej.

Miecz ten, z chwilą gdy król znajduje się na 
te ry to ijm j City, przekazuje się z rąk lorda ma 
pora w ręce króla. Po tym uroczystym akcie

k>rd mayor City wraz i  .-ndcam i ze świtą w  
5 -karocach, poprowadził pochód do katedry.

PTzy wejściu do katedry 6w. Pawła króla 
i królowę oczekiwali biskupi Londynu, którzy 
poprowadzili uroczysty orszah, do glownego orta 
uru, przed którym usiawione były dwa trony dla 
króla i królowej. Król ubmny był w czerwony 
mundur marszałka potowego przepasany w iel­
ką wstęgą orderu podwiązki. Królowa Lyła ub­
rana w suknię koloru sełeayn.

Uroczystą mszę odprawił arcybiskup Gan 
terbury. Po skończę nem nabożeństwie uform o­
wał się orszak królewski. Który podążył z pow ­
rotem do pałacu Buckingham przechodząc mne- 
mi.niż poprzodnio ulicami Łapeinionąmj tłumem 
publiczności i wiwatują-cej na cześć króla i k ró­
lowej.

Podziękowanie króla
LONDYN. (Pat). W  godzmach wicczooroyek 

Lról Jerzy wygłosił przez radjo przemówienie, 
w ktorem dziękował wszystkim swoim podda 
nyro za wyrażone mu z okazji jubileuszu u c r

Zgodne poglądy i cele
W ENECJA (Pat). Wedle infoimacyj, 

jakie przedostały sie do węgierskich kół 
trasowych, które śledziły przebieg na­
rad weneckich, wyniki tych rozmów 
przedstawiać się miały następująco:

1) Delegacje trzech rządów zgodzić ałę mla 
ly  na zawarcie konwencji nadduuajsklej o  nie 
mieszanie się w sprawy wewnętrzne sygraforju- 
azów. W ęgry  otrzymać miały zapewnienie, że 
pod to pojęcie nlemleszania się w sprawy v,ew 
nę^rzne nie będzie podciągnięta propaganda 
zm ierzająca do pokojowej rew izji traktatów. Uz 
jodn io i“  zasad, przyszłej konwencji beda za 

kom u u i ko .lane odnośnym rządom;
21 w  sprawie R óW N O U P K A W N lE N Ii W  

DZI1 DŻINIE ZBROJEŃ W ĘG RY ZADOW OLIĆ 
SIĘ M IA ŁY  OBIETNICĄ. ŻE W ŁO CH Y PODEJ 
M Ą TĘ  SPRAW Ę N IEB AW EM  i wystanią z  lnl 
c latyw r zwołania speejalnej konferencji w spra 
■wie równouprawnienia państw rozbrojeniowych. 
Konferencja taka odbyłaby się po za kończeń In 
konferencji naddunajskiej w  porozumieniu z 
Francją 1 hmeml państwami zainteresowane 
m l;

3) W  sprawach gospodarczych zgodzić się 
m iano na przedłużenie zes/.lorocz lyeh im  o w, 
mocą których W łochy zobowiązały się do zakn 
pienia pszenicy węgierskiej. Ilość tej pszenicy 
ma być w roku bieżącym zwiększona;

4) SPRAW Ę TR A K TA TÓ W  W ZAJEM NEj 
POMOCY UZNAĆ M IANO ZA N IEAKTU ALN Ą.

RZYM. fPat) Agent ja Stelarnego "donosi, żc 
m inistrowie Kanya, Berger • W aldenegg i Su 
vich odbyli narady na podstawie protokułu wło 
sko —  austrjacko —  węgierskiego. Rozm owy to 
czyły się w duchu najbardziej przyjaznej współ 
pracy Rozpatrj wano zagadnienia interesujące 
bezpośrednio wszystkie trzy państwa, czy lo w 
dziedzinie politycznej, czy też gospodarczej, 
przyczem szczególną uwagę zwrócono na pm-.y 
gotowania do przyszłej konferencji dotyczącej 
stosowania postanowień protokułu rzymskiego 
z 7 stycznia 1935 r.

P o  wyjaśnieniu ważnych uunktów stwierdzo 
no całkowitą zgodność poglądów i celów, do 
jakich zanurzają wszystkie trzy rządy, które u- 
fają, iż to wyjaśnienie może ułatwić porozumie 
nie m iedzv wszystkiemi krajam i zainteresowa 
nemi konferencją.

Przed zakończeniem rozm ów trzej mlnlst 
rowie wysiali telegramy z wyrazam i hołdu do 
premjera Mussoliniego. kanclerza Schusctmigga 
i prem jera Goemboesa.

Król Jerzy V I Jego 
łona Marja w stroju 

koronacyjnyip

Ustalenie granicy z Łotwą
BRASŁAW (Pat), w  dn. 1 maja przy­

była do Brasławia komisja gramczna, ce 
lem ustlenia granicy polsko-łotewskiej. 
W  dniu 3 i 4 b. m. odbyła się w Dyne- 
burgu konferencja kierowników poszczę

gólnych odcinków granicznych z wła 
dzami łotewskiemi, celem uzgodnienia 
poszczególnych spraw, związanych z u- 
siaien em granicy

i

Kto wygrał?
W ażniejsze wygrane loteryjne z poniedział­

ku: zł. 10.000 —  25508, 34538, 68290, 101292. 
I ó 1799, 152994. zł. 5.000 —  15176, 38938, ’ 2696l 

83945, 124401, 133966, 168483.

-oOo
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TEORJA A PRAKTYKA
Obywatel chce wiedzieć na kogo glosować

UdtYehcras obowiązująca u nas ordy 
a^cł  ^"jborcza, pochodząca z dn. 28 łrp  
ca 1922 r., jest jak to 'wykazaliśmy węzo 
raJ» bardzo „demokratyczna". Ale jest

demokratycznośe tylko pozorna. Za 
stosowano w niej wprawdzie ostatnie 
*.zg. bycze" -wiedzy politycznej, wpro 
kadzono nie tylko równość, powszech­
ność. ta jność i bezpośredniość ale i pro- 
Porcjonattność. J>£>ałość o to, aby żaden 

W' borczy nie poszedł na marne do 
prowaazono tak daleko, źe stosunkowo 
drobnym grupkom poetycznym zagwa­
rantowano przedstawicielstwo w Izbach 
Ustawodawczych. Zdawałoby się zatem, 
łe  prcbtem został rozstrzyga! et v w soo- 
«ób idealny.

Tak je&t w teorji. Jak było w rzeczy 
wi&toftci? Ordynacja wyborcza z r. 1922 
była w ciągu trzynastu lat poddawana 
trzykrotnie próbie praktycznośoi: bez­
pośrednio po jej uchwaleniu w r. 1922, 
w r. 1928 i ostatnio w r. 1930. 1 coż się 
okazało? Zilustrujmy to na przykładach.

Rok 1922. Jechał Poleszuk do Piń 
ska, jechał w odświętnym, niedzielnym 
stroju, szedł do kościoła lub do cerkwi 
na mszę św.ętą, a po.ein oo lokalu, w 
którym mial wypełnić obowiązek obywa 
letski. wybierać do Sejmu. iPo drodze 
wciskano mu jakieś „numerki" do ręki, 
a ^yło ich podówczas bezmała trzy­
dzieści Jax miał „obie z niemi po­
radzie? Kio t o  jest, kto się ukrywa za 
cyfrą, widniejącą na białym okrawku pa 
pieru? Ktoś wciskał wreszcie w garść 
Poleszuka karteczkę z cyfrą 19: jeśli 
chcesz, mówił, aby ci -dobrze było, aby 
twoim zastępcą w Sejmie był „człowiek 
swoj“, wrzuć do urny wyborczej numer 
19. Tak się też stało. Chiup % Polesia gło 
sowa! na ^dzłewięmastkę^ i wybrał... 
Izaaka Grynbauma, adwokata z W ar­
szawy . przywodeę~. sjunistów.

Rok 1 928. Fornal z pod Tarnowa o- 
trzymał od pana pilarza gminnego, a za­
razem ,,m-ęta zaufania" Witosa zlecenie: 
ani się waż głosować na inną listę, niili 
ta, którą ca tu oto daję do ręki. Pilnuj tej 
karteczki jak oka w głowie i nie daj so 
bię jej zamienić, bo od tego zależy, czy 
my, małorolni i bezrolni, my, uciśniem 
wtleścianib będziemy mieli „swojaków" 
w Sejmie. Fornal wypełnił zlecenie i... 
wybrał p**ł6w z zespołu „Chjeny“, a 
więc... najczarniejszego reakcjonistę, naj 
bardziej jaskrawego nacjonalistę z „Ob- 
wiepoiu", i delegata na ikonserwatyw- 
niejsrego odłamu zamożnego ziemiańst 
wa.

Przyszedł roa 1930. Robotnik z ta- 
bryki gdzieś na 'Pomorzu pozostawał 
przez szereg tygodni pod huraganowym 
ogniem agitacji, że jedynym „ratun­
kiem ' dla warstwy pracowniczej to wrzu

cać majowo do urny „numen k listy 
„centrolewu". Wszystkie inne „numer 
ki" reprezentują „wrogów ludu", a tyl­
ko ta jedna otwiera robotnikowi wrota 
do raju pracy i dobrobytu. I robotnik wy 
brał— księdza Panasia i bohatera afery 
masei. gazowych T*opicła.

Oto trzy typowe przykłady, stwier­
dzające, jak w praktyce działała ordyna 
cja wyborcza, oparta na systemie „list".

„Lavia“ powstawała w ten sposób, 
że w zacisku gabinetu czy jakimś lokalu 
„central partyjnych" nizano na sznure 
czek „osobistości", k tóre układano w „li­
stę" i zgłaszano z odpowiednią ilością 
„podpisów" komiksji wyborczej. A że pod 
mistycznym numerkiem „7", czy „13", 
czy „25“ mieścili sk> wybrańcy... central 
partyjnych ~vn a  to mil jony wyborców 
absolutnie żadnego wpływu nie miały. 
Wystarczałoby, by jakiś pionek stał się 
z jakiegokolw iek powodu „potm ony" 
partyjnemu szefowi —  a ukryty za ano- 
almowym „numerkiem" tryumfulub 
wkracza, do Sejmu łub Ncnatu„.

Właśnie on, a me lokalny działać" po 
ważny i zasłużony. Bo przecież w intere 
sie garści przywódców partyjnych było... 
niestwarzanie sobie konkurencji przez 
dopuszczenie ludzi mocniejszych, pol­
nych charakteru, wiedzy i -temperamen 
tu. Otoczeni zerami i miernotami mogli 
o wie le łatwiej „pracować" w ciałach pai 
lamentarnych t. j. utrwalać iswe stanowi 
bka i derbijać się do dygnitaretw.

AJ. ten system ,.li,st“ i „numerków" 
miał ,eszcze jlidvn warjant, który już a 
priori wykluczał ingerencję, wyborcy na 
dobór ustawodawców. Hyla to L zw. „li­
sta państwowa", Stanowiła ona „prem 
ję" dla tych „numerków", które conaj- 
mniej w' sześciu okręgach przeprowadzi­
ły swych posłów. Miał to być „ekwiwa­
lent" za „rozproszone" głosy. \p. jeśli 
w jakimś okręgu „numerek" otrzymał 
aa 50 000 głosujących dajmy ua to 38 
tys. głosów —  to 12.000 było „nieuży 
tych". Aby wiec przeprowadzić „korek­
tę" woł‘ ludności, istniała dla każdego 
„numerka" jedna „lista państwowa", 
którą oczywiście również układały tyl­
ko centrale partyjne.

Ale to skorygowani"" w oh ludności 
było faktyeznie jej.„ i ułszow aniem. Bo
liczyły się tylko „nie/użyte" głosy... wiel 
kich party i. Tvlko one otrzymywały 
„dnnnoehy" z. listy państwowej. Mniej­
sze /es}>'gy, k tóre nie zdołały zwyciężyć 
w (j-ciu okręgach, traciły swe „nieużyte" 
głosy. A właśnie u nich byłe przecież naj 
więcej takich „rozproszonych" głosów...

Był to więc kryty sztych, wymierzo­
ny w zasadę demokraty eznośei wyborow, 
było umieszczenie w ordynacji 6-go 
„przymiotnika": uprzywilejowania moc 
nych. a krzywdzenia słabych..

Oto w najogólniejszych zarysach te 
niedomogi, jakie do ordynacji wnosiła 
metoda „list" i „numerków" M.

Miasto IMnfrze

Jak po dawali,Cu y we Włoszech powstało niedawno nowe miasto Gnidonia, zwane również 
„miastem ek iivdct"‘ przeznaczone na ośrodek a rm ji lotniczej. Nra ilustracji jedna z- ulic tego

miasta.

KIM. B E C Z K 0 W IC Z
o polskiej polityce 

z%gr nicznej
„Brihva Żerne" zamieszcza w jed­

nym z ostatnich numerów wywiad z pos 
łem polskim w Rydze p Zygmuntem Be- 
czkowiczem. „

Za punkt wyjścia poseł Beczkowicz 
wziął ustępy przemówienia wygłoszone­
go przez polskiego ministra S. Zagr. Be­
cka na posiedzeniu Rady L. N„ w kto- 
ryeh minister krytykuje metody współ­
pracy międzynarodowej. Zdaniem posła 
Beczkowicza wzmiankowane ustępy prze 
mówienia ministra Becka mają zna­
czenie trwałe, gdrź odżwierciadlają nie­
zmienne zasady polskiej połitcki zagra­
nicznej.

Minister Beek uważa metody wspó- 
praey międzynarodowej za niezadowala­
jące, gdyż w większości wypadków wa­
hają się one między dwoma przeeiw-ne- 
mi biegunami. Błędność metod u/.ywa- 
nych w regulowaniu sto.stmków między 
narodowych polega na tern, że należy 
zwrócić uwagę nie na równowagę sil 
wszystkich narodów, lecz jednocześnie 
uwzględnić żywotne Interesy wszystkich 
punstw. Jako ujemny wynik takich me­
tod należy w \ mienić kwest ję uzbrojenia 
którą rozstrzygnęła grupka państw dro­
gą wzajemnego porozumienia, co jednak 
nie- dało oczekiwanych wyników. W  re­
zultacie wypadło się zwrocie do Ligi Na 
rodów. Podobnie ujemne strony ukazały 
się w kwestji w schodniej, dla rozwiaza 
ma której należuło zaprosić wszystkie 
państwa zainteresowane bezpośrednio.

Polska zwraca wielką uwagę ua za­
sadę iokalnej współpracy i regulowania 
stosunków. Dzięki temu np. sytuacja 
Polski i państw bałtyckich oraz leli w z j  

jemne stosuuki się ustabilizowały.
Podpisane pakty o nieagresji na 

Wscnodzie stworzyły podstawę dla sy­
tuacji, którą wszyscy uważają za pożą­
daną dla zapewnienia pokoju,

Dokonano tego wszystkiego własne 
mi siłami państw zainteresowanych w 
pokoju Europy Wschodniej. Kiedy zaś 
to czyniono, państwa, które obecnie bar­
dzo się starają wytworzyć atmosferę za­
pewniającą pokój w Europie Wschod­
niej, zachowywały się całkiem obojętnie, 
a nawet przeszkadzały

W  związku z tem min. Beck podkreś 
lił, że należy z wielką ostrożnością trak 
łować wszystkie nowe międzynarodowe 
projekty i troskliwie sprawdzać, czy pro 
jekty te po ich realizacji dadzą coś wię­
cej, niż jest ooecnie. Minister wyraził wą 
tpliwość, czy projekty te nie pogorszyły 
by bezpieczeństwa, jakie Polsce w ciągu 
długich lat udało się stworzyć ze wszyst 
kimi swoimi sąsiadami. Minister oświad 
czył, że jedyną owocną metodą byłoby 
respektowanie wzajemne żywotnych in­
teresów wszystkich państw.

Polityka polską opiera się właśnie 
na tych zasadach. Pod tyw względem 
polityka polska jest niezmienna i nie u- 
iegnie żadnym wpływ om niezależnie od 
tego, z jakiej strony te wpywy by się 
przejawiały.

H a l in a  K o ’ o t c A w n a

Porunt la plaque Natlonale 
W —  19484 (PL)

IV.
Wczoraj zw iało nu 7 głowy hełm ra 

*tm z okularami. Dziś rano zgubiłam 
czapeczkę do aparatu, a na zakończenie 
o wrót Mehedu rękawiczkę z prawej rę­
ki.

Co było przedtem? Trochę słońca, tro 
rhę brunatnych gór, pokrytych śnie 
fhem parę ostrych wjazdów i zjazdów

^k zwykle w górach, droga lepsza i 
znów szeroKfl dolina i w tej dolinie Me 
ched.

miasto Mt czety o złotych i błę­
kitnych kopułacn. Na ulicy egzotyczny, 
naprawdę wschoam koloryt i trochę pół 
nocy. Pachnie Turkiestanem. Co drugi
człowiek mówi po rosyjsku.

Zatrzymujemy się u wrót miasta 
przed szpitalem Lwa i Sbrica 'Czerwo­
nego Bardzo miły i śmieszny policjant

tłumaczy nam. jak mamy znaleźć guber 
natora prowincji. Mamy do niego list 
polecający od ministra spraw wewnętrz 
nych.

Wjeżdżamy w miasto i kręcimy się 
w kółko. Ten sam policjant, ten sam A- 
rab lepszego stanu w du/yin kożuchu. 
Wreszcie przerywamy zaklęty krąg, w je 
idżamy w boczną ulicę. Jakiś uprzejmy 
t y p  w berecie pozdrawia nas po francu­
sku, jak starych znajomych. Zna naszą 
maszynę z wystawy w Teheranie Obja­
śnia gdzie mieszka gubernator.

Blisko. Też błądzimy. Czekam na ul 
cy, Stach idzie sam. Gubernatora niema 
w domu. Zostawiamy list, sami jedzkmv 
do hotehi Pars. Tam pijemy strasznie go 
rącą herbatę. Stach idzie z motorem do 
mechanika, a ja się myję.

Chociaż w hotehi zimno —  jest nam 
dobrze. Stai h ma przyjaciółkę w babie 
posługaczce. Rosjanka z pod Tomska, 
żona Polaka Kozłowskiego. Do mnie czu 
je „faible" valet de chambre —  co pięć 
minut po cos wpada na rozmówk’. To 
wszystko po rosyjsku. W  tej drodze na 
uczę się mówię po rosyjsku,

Mechanik pan Kołacz Domani Kon- 
stantin jest ponad wszystkich. Przyszedł 
raz, gdy Staś już trząsł się pod stosami

kołder i płaszczy, potem powrócił z ma 
pami dalszej drogi i kawałkiem kiełbasy 
/ dzika, robionej w domu. Kiełbasa py­
szna. Stach rozgrymaszony je włoskie o 
rzęchy i .narzy o tem. że przyniosą za­
raz gorącą heroatę, którą ma zamiar pić 
z pomarańczą.

Cóż, oójdziemy spać, a jutro zwiedzać 
miasto.

vSobota 15 grudnia 1934 roku.
Wstajemy. Zimno w pokoju, jak w 

psiarni Za oknami słońce. Nasza przy­
jaciółka. madame Kozłowska, przynosi 
wodę gorącą do mycia się. Ubrani we 
wszystko ciepłe wychodzimy. Idziemy 
do garażu, gdzie ku rozpaczy Stacha po 
cięło mu całą instalację elektryczną w 
drobne kawałki. Potem wizyta u guber­
natora.

Czarujący, uprzejmy, kulturalny —  
był ambasadorem w Moskwie, teraz rzą­
dzi prowincją trzy razy większą od Fran 
c ji. Gubernator daje nam list polecający, 
tak zwany „dżawas" do żandarmerji na 
całej drodze do granicy i zawiadamia 
wszystkie stanice o naszym przejeździć.

Wychodzimy na miasto. Mnie odpę­
dzają od obejścia, gdzie leży w złotym 
meczecie św ięty Reza-Iian. Robimy zdję

cia z daleka, ukradkiem. Włóczy my się 
po bazarze, szukając napróżno chluba i 
banku.

O godzinie 4 po południu wracamy 
do garażu. Motor już gotów Stach zakla 
da instalację, a ja od Czerkiesa targuję 
sybirską czapkę, baszłyk , podwójnego 
futra.

Emigrant boleje nad stratą ojczyzny. 
Pobiedow aliśmy razem. Czapki nie Ł upi 
łam. Wracamy do hotelu.

Przychodzi pokojówka, Polka, spod 
Tomaszowa. Przynosi nam list z prośbą 
o wysłanie go do Indyj. bo listy z Persji 
nie dochodzą. Chce wracać do kraju Ma 
męża Persa, który jej obrzydł —  jest 
wiecznie bezrobotnym kucharzem, i cór 
kę jeszcze wojenną. Powzdychała i po­
szła.

Przychodzi mechanik z pomocnikiem. 
Oglądają album —  rozmawiamy. Napra 
wdę w tej drodze nauczę się po rosyjsku 
Potem wyszli. Po chwili wkrada się n ń  
chanik z kawałkiem dziczego sadła, ukry 
tym za pazuchą. Jakby ktoś z mahome­
tan z tem sadłem go zobaczył, straciłby 
pracę.

Pijemy herbatę —  pogadali * poszli 
spać
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Kryminalna sensacja Franci,-]
B o i j j  nic b j h  od  czasów zagadkowej 

(■broJe i, popełnionej n? Prince*ic przestępstwa, 
którelły pilniej wstrząsnęło frsm  usfku opinją 
public. :ną, aniżeli zbmdjiia, jjopeini łna na oso 
Ible 6-ietnlej N ico le Mart-seo.

1A tF .M M r.7Y  TffEZPf.WOMY.

Rzecz misia się przed k&ku (ygodaiitm l w 
m ałej prow incjonalnej mieścinie francuskiej 
O iaum onf (dep. M am y). J\a podwórze d.»mu 
Ic/óresfo lokatorem m. in. był kpi. Marcsco, 
wszedł —  tek przynajmniej zeznaje Inna lo­
katorka tegoż domu —  jakiś nieznajomy czło­
w iek  w średnim wieku. Po  chwilce namysłu 
podszedł ©n do bawiącej się opodal 5-letniej 
JVicoIe, córki wspomnianego kapitana, puczem 
Wziął ją  za rączkę i  wyin-owadzil na u Lec. OJ 
itego cza.su ślad po dzletku zaginał.

A l AHM.
P o  upływ ie paru godzin maiku dziecka 

wszczęła łatwo zrozumiały alarm. N ikf nic wic 
d z ie ł co się z dziesrezynku stało. U znajomych 
je j nic było. Zawiadom iono policję. Tu też nie 
umiiata nic poradzić. W ieść obiegła całe rnia- 
M M zk a  Każdy zachodził w  giowę, co leż mo­
g ło  się dziecka przyrraiić. Zaczęło snuć naj- 
orreróJjiiejszc ćiomysty. Temczasem godziny 
pn eęły, malkn lunęła we izach. 3! dziecka nie 
było.

POSZUKIWANIA W LfcsIE.
Znalazł ssę kłoś. 1 -o w idział jakiegoś m ci 

czyzjię z dzieckiem za miastem. Aha! W'lę< 
dziecko zesłało wypnuwądzone za miasteczko. 
Zepąwnc do lasu. Podzleć, policjanci, przygod­
ni znajomi, różni deleklyw l rodzimego cbtwu 
pobiegli- do lasu, by podjąć tam poszukiwania,

Pr7olrząśn ię:o  dokładnie zarośla, obejrza­
no każde nien al drzewo, każdy krzak. NU i 
nie. Wtem ktoś zauważył podejrzanego młode­
go człow leku o wyglądzie «  lóezęgi Zatrzyma 
no eo. Zaczęto Indagować. Wkońcu areszfowa- 
no i odprowadzono do m iejscowego więzienia,

Poszukiwaniu Irwały całą noc. N ie wykry­

to jednak nic. Ani śladu trupa, ani jednej 
szmatki, któraby wskazywała, że N icole była 
w łesic. N ie 1 nie. Poza młodym człowiekiem 
k-órego odpow iedzi wydawały się niejasne 1 ku 
któremu —  w  myśl przysłow ia o  strachu i w id  
kich oczach —  kierowały słe straszliwe podej­
rzenia

KRYMINALISTA.
Osa drom w areszcie osobnik —  niejaki 

Suskiry —  tłumaczył sic, że spacerował sobie 
po losie ppprosłu *iIn świeżego powie rza. Ża­
dnej dziewczynki nie wUtzluł. Podejrzenia o 
zbrodnią z ofaurzciiein odpiera!.

Żadnych aamecc.lnyeh dowodów przeciw­
ko SokleySrwi ale było. To, żc cbodz,lł po le­
wie, akurat wtedy, gdy poszukiwano żyw ej łub 
zm arłej dzirwezyuki o  nirzem jeszcze nie 
świadczyło. Mógł fu być popcosla zbie.g oko­
liczności. T o  że .Sokley miu! ręre uwalane zie­
mią też nie mogło jeszcze slnnowlć n>rpas d e  
Pejs N ic każdy uczciwy człow iek musi mice za 
re.z czyste Fizycznie ręce. Było jednak eoś, eo 
Hwi-ążał© Sok'iey‘a wieeej, aniżeli spaecr po lo­
sie 1 brudne ręce. Bytu to jego kryminalna 
przeszłość. Okazało się mianowicie, że Sokley 
miał już parokrotnie do czynienia z poiiciu i 
sądE-mi, Wśród jego grzi-ehór/ okazał się jeden 
Mczcgóini-e speey flezny. Mianowicie Sirkłej p tł  
bow ul już kiedyś zdcłlorownć nieletnia osobę 
płci odmiennej. Asocjacja je»t fu więc nieskom 
pllkowann: Sokley raz już próbował zgwałcić 
dzicek-o. a więc spewnośelą ponowił fę próbę, 
tym razem, w wfosiuiku do małej Nicole.

ZAGADKA.
Prawdopoddbii“ństwo zgwołeeni-a i zamor­

dowania czy też ty lko zamordowaniu dziecka 
przez Sokley'a jest -więe bardzo duże, niemu) 
graniczące z pewnością. Jedna “ nic jesl ono 
tą pewnością. Dla'©go i f ż  miasteczko Clian- 
nmnt i cista Francja stanęły w obliczu zutgHdkl 
krymlnalogieznej, którą usiłują —  dotychczas 
bez powodzenia! —  rozwiązać najzdo.nłejs1 
tigeneł poileji. Główna t-udność spraw adzu się 
rf-o py-aniu- jeżeli Sokley —  czy ktoś inny — 
zamordował dziecko, w Inkim ra-ie  co się

stuło z trupem? Zapewne morderca zakopał w 
i esic. W tanim ray.ie jednak, czyżby zakopał go 
tak kniLSzt .wnie, że wszelkie poszukiwania za­
równo polic ji i łuonośei m i isoowej, jak też 
uprowadzonych ze stolicy detektywów z pu- 
■ni połicyjc-m i włącznie ule dały ludnego re­
zultatu?

OHYDNE FKZKSTLPSTWO.
VY .'..sżtiyei razie jeduc zdaje się nie ule­

gać wąipilwoścł, a icuiauowieie to, że dziecku 
issotulc zoyini-o zamordowane. sądownictwo 
zna {-;<ży szereg wypadków, w których chrod- 
tOsr/t- zboczeńcy zwabiali dzieci s.odyeza- 
tni w ustronne miejsca, by tam dać upust 
swym (sadystyczny m skSonuośrtom. Bywały wy 
paiiki, że zeujdowsjMł następnie trupki dzieci 
/,S,"*-;»Jcoe)ih. pokłótycłi. ( ' mewo- poćwiarto- 
w*vy.ułi ba sztuki. VL In. o  wypadkach takich 
piftze siynny K ra fil Ebblng w- sw ej „Psyeho- 
putia RCKualls".

est rzeczą niemal pewną, żc właśnie w 
pr>.v pmhiii mołej N ieołe ma się do czynieniu 
z tego j tułza>ju ohydnem przcwęps wem.

NEW .

Gr^erotnnnia w Mandźukuo
Nowe państwo Mnndżurskie wprowadziło za

przekładem innych ordery i odinncz-nia. Przy 
puKzczać należy, że orderomar.ja r -)zwinęła się- 
)niju!c w Mand/ićkuo, sltoro rząd cesarza Kang- 
Thc ZMnuwił w- państrwoywj mennicy japońskiej 
w Osaka siedem -tysięcy sztuk orderów na rok 
hleżący i 30.000 sztuk na rok przyszły 1936 ty 

.Niektóre ordisry mandżurskie noszą poetycz 
!io.iiiizsvy >vyróżniaji|Ce je korzystnie od orderów 
europejskich. Ostatni np z wprowadzonych or 
Jerów nosi nazwi orderu Błękitnego Obłcku. 
0&,-naczenio to .sąd-ząc z nazwy, zarezerwowa­
ne jrs! za-pt m ię dla nu-teorologów a może !eż 
i dla poetów

Nowy niemiecki 
statek 

oceaniczny
Pót.iocno-nicmiccki L loyd  
przeprowadził nróbnt pły 
wanie nowego niem iec­
kiego statku oceaniczne­
go „Schamhorst“ . Statek 
ronwija szybkość do 21,6 
węzłów i będzie kursował 
na lin ji Genua —  Sznn- 
haj, przeplywajtic tę 
przestrzeń w  rekordowym  
czasie 23 dni. Ilustracja 
przedstawia część pokła­
du nowego statku, w głę 
bi —  znane niem ieckie Ol 
brzym y oceaniczne „Eu­
ropa*' i „Bremen‘ ‘ . Na 
prawo u góry  —  zecer- 
nia gazety, wydawanej 
na statku „Scnarnhorsł", 
u do,u —  kapitan statku 

■Stein.

MILI LUCZIE, ALE...
Bardzo dożo jesi ,u<izi, nn codricń bardzo 

miłych, wględnie kulturalnych, dobrych ,ąsiu 
dów i uczciwych ojców rodzin, którzy jednak t  
szewską pasją konkurują z adwokatami dornd 
cara- prawnymi i różnego włosia rzeczo; nawra- 
mi, wśoibiajnc wszędz:e swoje raiły i poucze­
nia.

l  aki z Łożcj ta.ski i v  iosnei nię-u-a-sadnionej 
imaginacji rzecznik wszechwiedzy będzie od ra­
na do nocy -węszy) okazję do popisania się i przy 
shiżenia bliźnim, a gdy mu się gratka nadarzy, 
oślinionym palcem będzie przerzuca! encyiklope 
dje podręcznik gińekoiogji, najnowszego spo­
sobu praniu bielizny czy sadzenia rzodkiewki no 
antenach radjowyeh a potem rzemnolił nad u- 
chem: to nie talk, a tak, a iopiejby, żeby inaczej, 
a n ie mówiłem... Zycie powoli brzydnie, czło­
wiek patrzy na doradcę, jak sowa na własne 
dzieci i kom Dinuje. ile -tak sąd okręgowy by dał 
za ciężkie uszkodzenie człowieka w stanie cał­
kowitego zamroczenia władz umysłowych

Człowiek taki z reguły wszystko wie. I k tó­
ry z negusów abisyńskirh -miał brodawkę za u- 
chein, i ile jaj wbija się do bulek wielkanocnych, 
co zrobić, żeby krowa dawała dużo mleka, >ak 
łeczvć pypcia, kiedy ślepa kiszka nie jest ślepą 
kiszką, jak pędzić samogon, eo myślał Nelson 
pod Trafalgarem, ile gwiazd astronomowie jesz 
cze nie odkryli, od czego pomaga dzięgiel, a od 
czego „psi obwarzanek" kiedy rodzą się dwoja- 
erki itd. ifd. itd.

Kzeczy, którejby nu- -wiedział niema. Wszy 
Mko wie, o  mszys-tkicm poradzi i pouczy wszy 
stko wytłumaczy.

Tu kryje się tragedja. Ze tam w ie —  no, to 
niech wie., stało się. nik* w  Lim nie zawinił. A te 
poco otfctirczaę za to odpowiedzialnością Irudzi 
niewinnych, zrównoważonych, statecznych, nad 
wyrężając ich zdrowie i nerwy?

Tymczasem w praktyce konsekwencje tej 
wszechwiedzy ponoszą B o g i Jucha winni współ 
obywatele. Jaki taki, niedoświadczony jeszcze 
posłucha ich pojazie za radą czy opinją, a po- 
rem włosy kłakami nwie, do W llji skacze, po 
psych ja trach go obwożą Haz. taki uniweirsał glę 
dzi o maści na porost włosów —  a w  praktyer 
wykluwa stę z tego świetny depuator- innym .ra 
zem dużo rozprawia o środkach na ból zębów —  
w rezultacie, po zaaplikowaniu doradzanego ap« 
cyfiku, naiwny pacjent leci już nie ząb n całą 
szczękę wyrywać -zasami na ochotnika poma 
Ra dzieciom sąsiada wkuwać lekcje —  a naza­
jutrz malcy z bekiem przynoszą w  dzienniku pa 
ly, jak drągi. Na wiecach takich często biją. b e  
zawsze się od rrwie i  jakimś morałem ciy  sen 
tencją mentorską, czego ludzie nde lubią

Narazie nie wynah r  ino jeszcze i Jtiegoś 
Ritu czy perezl-u na ten rodzaj szkodrików, eo 
wgryzają się w nerwy i toczą zdrowie. Dośw ia<t 
czeńsi ludzie radz». nie puszczać ich blisko do 
s.obie a nie słuchać, a już broó Boże nie gadać 

z r..mi.
Fobrzęczy, pogiędzi taki ,a jak się przekoo, z 

że nikt go  nie stu< ha to i orrestnui-

K liąikt —  •  (klak pąwaiMtak —  
Kanni ncmncla I iaatazją.

N O W A

Wypożiczatnia książek
W II i m ,  u l. Ju fllu IłoAsłia  l t . r a . f t .

o s t a t n i e  n o w o ś c l

K ncit 3 ał. A k a i ■t 2 tL

Nródziela, dnia 16 putlnia 1934 r.
Ciemno, siódma rano. Ulice jeszcze 

śpią. W  pokoju zimno. Wstajemy. Stach 
dzie po motor do garażu ja składani 
rzeczy. Po ośmiu dniach umyta i roze­
brana przespałam dwie noce. Teraz cze 
xa nas znów conannniej tydzień życia 
łudzi dzikich. Ostatni raz myję* się dc 
kładnie c.e-płą wodą. Maaame Kozłowska 
nasza przyjaciółka, przyniosła pełen 
dzban wrzątku.

Motor pakuję na ulicy. Jest ósma ra­
no. Gapie zdążyli się obudzić i nie tracą 
okazji. Przyszedł mechanilk. pokojówka 
Polka z europejskim chiebem.

0  godzinę ósmej i pół ruszamy, po 
zostawiając gromadkę przyjaciół z któ 
ry mi żal się rozstać.

Słońce już weszło. W racatnyr w góry 
Na przeMrzeni czterdziestu kilometrów 
jeo/iemy w śnieżnej chmurze, jak w mle 
ku, Słonce wygląda, jak księżyc w pełni. 
Jesi silny mróz. Góry w śniegu. Burzany 
os-tu i druty telegraficzne pokryte gru 
bym puchem szronu.

Stach po dwudziestu kilometrach 
drętwieje z chłodu. W  przydrożnym ro­
wie gorąca herbata i whisky —  trochę 
nas rozgrzali. Szron osiada na twarzy, 
obraniu. Wieje północny wiatr, szczęśli

wie nam w plecy. Jedziemy na południe.
Zbliżamy się znów do gór, pokrytych 

śniegitm. Przejeżdżamy przez miejsce 
gdzie dwa tygodnie temu był napad na 
konsula angielskiego i postrzelili jego żo 
nę. Wszystkie hane obstawione itandar 
mami n i naszą cześć.

Pod wieczór wjeżdżamy ęlo Turbet. 
Tam żandarmi ofiarowują nam nawet n<? 
cleg. Kupujemy benzynę, „tuchmc- 
morch" (jajka) i jedziemy dalej. Pola u 
prawne, nigdzie zjazdu. Stach trzęsie się 
z chłodu. Robimy 160 kilometrów. !>pi 
my w łożysku poloku wśród wzgórz. W 
nocy mróz.

Poniedziałek 17 giiHlnia 1934 r.
Biało od szronu. Namiot zmarznięty 

na kość, taje w słońcu tytko do połowy. 
Będziemy miełi mokro na następną noc. 
Stach nif może oię rozgrzać. Jedziemy, 
trzęsąc się z chłodu. Nareszcie w połu 
dnie robi się cieplej. Grzejemy się na 
słońcu, bo kicha nawaliła po raz czwar­
ty w nasze, podróży

Z oliwą coś nie w porządku. Stach 
ciągle zagląda —  nie wiie co jest. Stajemy 
na parę kroków. Jedziemy dalej, by 
znów stanąć T a* trzy razy mijają nas 
bradiagi Za pierwszym razem oglądanie

MNKHOk M r a H r a B M B M H r a i

się w z a je m n e . Za drugim razem ju ż  je­
steśmy znajomi Za trzecim —  przyja­
ciele. Śmiesznie idą, ławą i w nogę, jak 
żołnierze

Mijają śliczne konie odziane w  czap 
raki z perskich dywanów, a z oliwą 
wciąż jest niedobrze.

Droga do Ouafn idzie jakiś czas sło­
ną pustynią. W  dali śnieżne szczyty 
Księżyc. Brzegiem białej pustyni idą ka­
rawany. Chcemy przebić się przez góry 
przed nocą. Nie sposób Objeżdżamy pu 
stynię kręgiem. Góry cały czas nam ło 
warzyszą. Spi-my na pustyni. Stach trzę­
sie z chłodu i z gorączki całą noc.

Wtorek, dn. 18 grudnia I9.‘ł4 f.
Rano budzi mme światło. Jest już po 

siódmej. Wstajemy. Jo powoli zwijam 
leże, Stach siedząc w progu namiotu 
wstawia szprychy. Wyruszamy o godzi 
nie jedenenastej. i'o raz pierwszy napro 
wdę dobrze nagrzani przez sońce. W  cza 
śie jazdy jest nadal zimno.

Przejeżdżamy przez góry w dolinie 
i.-loczonęj luab-m wiankiem szczytów —  
Quain.

Pola uprawne, system tarasowy —  
pewnie tak samo wygląda w Chinach

.Jesteśmy już trzynaście kilometrów

za miasteczkiem Motor sle zagrzał, nie 
oliwi. Stach rozbiera oii/wiarke i okazu­
je się, że nam urwał się wałek napędć 
wy

Mamy przed sobą dwie możliwości 
wracać do Warszawy, lub jakoś dostać 
6ię do Indyj. Na wszelki wypadek wra­
camy do Quain, tocząc 6tę wolniutka po 
pochyłości. Motor stawiamy przed „ka 
rautem" i pytamy o mechanika.

Stoją trzy wozy ciężarowe. Ormianie 
wiozą znaK na opium do Indyj. Są <fia 
nas mili, uczynni i starają sie naprawić 
Niestety urwany kawałeczek roztopił 
się przy robocie bo był z aluminium 
Teraz ratunku niema.

Uparli się, ż© muszą nam pomóc Krę 
t ą ghrwami, kombinują wraz ze Stachem 
W y m y ś l i l i .  Zabierają się do roboty.

Powali powstaje improwizowana 
pompa do oliwy Przy wózku instaluje 
się bańkę z oliwą. W  denko bańki wlu 
towana mosiężna rurka wędmje do oli 
w-iarki, wprost do motoru. Z góry w us>z 
czelivk>nv korek bańki wlutowano wen 
tył od dętki. Ja mam w ręku pomp© i 
wtłaczając powietrze do bańki wypy­
cham oliwę do motoru... niezgorsze za 
jecie. Może będ/ie cjepb j w ręce.
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Adwokaci subskrybują Pożyczkę 
Inwestycyjną

Hada Adwokacka w W arszawie uchwaliła 
na pienar nem posiedzeniu z dnia ;t0 go kwiet­
nia r. h. wystosować do wszystkich adwokatów 
apel następującej Iresci:

Radą Adwokacka w W ursz.u wic wzywa 
e .unków  Warszawskiej Izby Adwokackiej do 
wzięcia udziału w subskrypcji |"/J prein jowej 
Pożyczki Inwestycyjnej i  wyraża przekonanie, 
iz ezłfinkowie Izby, rozumiejąc iluuiosh- zna 
' zenie pożyczki dla gospodarczego rozwoju 
-Jaju i zwalczenia bezrobocia, przyczynią się 
do pokrycia pożyczki, minio ciężkich warun­
ków muto-jalnyck, w jakich znajduje się obet­
nie adwokatura polsku.

Pracownicy kupują tylko w fir­
mach, które subskrybują Po­

życzkę inwestycyjną
W  łonie Naczelnego Pracowniczego Koiui 

tetif Propagandy Pożyczki inwestycyjnej roz­
ważań } jest projekt uchwały, wzywającej ogól 
pracowników państwowych, samorządów yuh i 
prywatnych do K u p o w a n ia  tylko w tych lii 
mach, które wykonają obowiązek subskrypi-ji 
Pożytzk ; inwestycyjnej i wykażą sir posiada 
niem odpowiednich dyplomów.

Statystyka suoskrypcji Pożycz­
ki Inwestycyjnej

Praca w  biurze delegata ministra skarbu 
do spraw 3°/o Prenijowei Pożyczki lnnrestycyj- 
aej od 1-go maja ulegia znacznemu zwiększę 
mu. i'odwoita się ilość meldunków, nadsyła 
nycli przez pnszczegónc placóyyki subskrypcyj 
ue

łiiiiro przystąpiło już do przygotowywania 
zestawień i m alerjałów .„alystycznych, któr. 
zobrazują udziat w suhskrypi ji poszczegól­
ny cii warstw sp o łe c z eń s tw a  i grup gospodar 
ezych. Wśród materjałoyy tycii ciekawy będzie 
wykaz osób, których zarobki i dochody mie­
sięczne przekraczają 1.500 zł. i K tó re  —  wslad 
za urzędnikami na w y ż s z y c h  ■ lanowiskach 
państwoyy y ch  —  zadeklarowały 150°/ii swych 
dochodów m ies ięc zn y ch .

Dyplomy Pozyczki Inwestycyj­
nej

W opracowaniu są już dyplomy Premjo- 
wi-j Pożyczki inwestycyjnej, które -otrzymają zc 
spoty pracownicze, kupiectwo, l/cmiosło, woJ- 
n- zawody, wlaseiciele nicjuchoino-ści i inne 
grupy iuft-iosci, które subskrybowały Pożycz­
kę wediug norm. względnie -wska-zów ek, wyda 
nycli przez ich władze centralne.

Subskrypcja Pożyczki Inwesty­
cyjnej przez przedsiębiorstwo 

i instytucje finansowe
Jak się dowiadujemy, nie wszystkie jesz 

rze przedsiębiorstwa i instytucje subskrybowa 
ły :i"/o Premjową Pożyczkę Inwestycyjną 
Wśród lyułi. ktorc subskrybowały n ie  brak jed 
nuk nawet poważnych kwot

Tak iwięc konc-ern „W spólnota Interesów*' 
subskrybował Pożyczkę za 1 miljun złotych, w 
tern 50 proc. w gotówce, Huta ..Pokój'1 —  ISO 
tys. zt. w gotówce. .Signora * —  ;t(K) tys. zł. 
w gotó-wce, E lektrownia Warszawska 1 miljon 
zł., w tern jO proc. w gotówce.

Z instytiu-yj finansowych, Bank Handlowy 
sidiskrybował za 300 tys. złotych, -w- ton ÓO 
proc. w  gotówce, pracownicy zaś tego Banku 
za ‘200 tyis. zł. w gotowce, Towarzystwo Kredy 
towe Miejskie w  W arszawie zadeklarowało 
MK) tys. zł. w gotówce.

Jchwatą koncesjonariuszy 
wódczanych w sprawie Pożyczki 

inwestycyjnej
Zarząd Koncesjonarjuszy Wódczanych m 

W ilna i województwa W ileńskiego zaleca człon 
kon. Zrzt szeuia wzięcie najintensywniejszego u 
dziahl w- subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej.

Zai sąd przyteni wychodź- z założenia, że 
odpowiednia część tej pożypzki zostam użyta 
na podniesienie poziomu gospodarczego ziem 
północno-wschodnich najwięcej w Polsce zanied 
bnnych

Zarząd wyraża przekonanie że udzia! człon 
ków w Pożyczce Inwestycyjnej będzie nie umiej 
wydatny, niż w Pożyczce Narodowej.

I ) A. Kleczkowski 
Prezes Zrzeszenia

I »1. Wylwżyński
Sekretarz Zrzeszenia

i

Kormy Pożyczki Inwestycyjnej 
dl? kupców i przemysłowców 

Żydów
Centrala Wileńskiego Związki1 Kupców Ży 

-ow skirli i W ileóskie Stowarzyszenie Handlu i 
1’ i-zeniyslu wzywają kupców i przemysłowców
Żydowskich do subskry howania Pożyczki Inwe 
s/yey jni-j.

Norni) as/alanc przez Stowarzyszenia Ku 
pieel ie 1 Przemysłowe są nastęjiujui-e:

I ka handlowa 4.000 zł
II kat. handlowa 500 zł.
I I I  kat. handlowa 100.
IV kat, handlowa w miarę możności.
j» h przemysłowców 50 proc. sumy subehry 

liowaucj na Pożyezkię Naro Iową.
lkR ffv isza  nonnn może być w połow ie pokry 

wantt IMfżyf-zkij Nsroilowsb reszla zaś w 10 ru 
/uch mie«ięemych.

[ji mm lit airaiiEi
Glos b. bezrobotnego

w sprawie Pożyczki inwestycyjnej

Stygmatyczta w Ameryce?

Jeden z czytelników nadsyła nam następu 
jacy list:

Żaden / obywateli, ibędący tt warszhi 
In pracy, mc powinien wobec hasła „Bu 
dujemy - oszczędziuny" zachować się 
biernie.

.lak duże mewia le prasie wyrazy.
Przez wspólm wysiłek zapewnimy 

sobie niełyłko pewno Cizyczno-miilcrjal- 
ne wygody, wvpł\ wającc z plami lej po 
życzki. ' łccz przedewszysłikem damy 
pracę tym. którzy dzisiaj są biz pracy. 
A jakaż może "być lepsza wygrana, czy 
wyższe korzyści, nad osiągnięcie lego 
glownogo celu pożyczki.

Komu kiedyś brakło pracy, a tbisfej 
jij ma, uiecli uprzyloinui czas htmlen w

swej pamięci: żadna opieka, żadna po 
moc nie były m-ii tak drogie, jak nadzie­
ja odzyskania pracy. Obywa lei bez prri 
cy czuje się zbylecznym w społeczeńst­
wie. A łiiedy łe rzeczy- sobie uprzytomni- 
my, należy się pospieszyć, aby nie spóź­
nić się dołożyć, swą cegiełkę do współ 
m-j a lak potrzebnej budowy.

Byłem bezrobotnym w ciągu 2-ch 
lal. jestem zatrudniony od dziesięciu 
miesięcy, pobieram wynagrodzenie 
nollo 82 zl. miesięcznic. Utrzymując 
rodzinę z 8-min osób. subskrybował 
lont Pożyczkę na 100 złotych.

Pracownik samorządu wiejskiego 
pow. wołożynskiego.

Normy subskrypcyjne pożyczki inwe­
stycyjnej ziarzemiosła

Z Izby Bzemio.śLnir.zej otrzymujemy poniż 
szy artykuł:

W ielk i przcwrol gospdarczy, który nawie­
dził wszystkie niemal współczesne punslwn, ha 
imijąc, a często -wręcz uniemożliwiając normal 
ny postęp ż.yeia ekonomicznego, ciężkiom brz.e- 
mieniem z.jrwiił również n.ut na.szym młodym 
oi-ganiz.im--m państwowym. Ostatnie lata raczej 
zaostrzyły s\ tnację w !y.ifi zakresie, iłozpi.sana 
Pożyczka 111 we.stycyjna, ma tworzyć jedno z 
ogólnych poczynań zmiel żujących do poprawy 
obecnej syluarji.

(lało spoleczcńsl wo poi-skie bierze w akcji 
lej czynny udział, uważając sprawę subskrypcji 
Pożyczki za ,wój obywatelski obowiązek. Ilz-e- 
iniosio, jako jedna z. najpoważniejszych gnip 
gospodarczych nie może pozostał;- w tyle.

lz.ha Uzenih.ślnic.za w W ilnic oraz wszyst 
Lic cechy wileńskie apt-.lują do ogótu jz.omieślai

ków, by subskrybowali Pożyczkę Inwestycyjną 
według poniższych norm, jednocześnie przypo­
minając, żo termin subskrypcji m ija dnia 10 
b. m.

Pidslauą obliczenia jest docliód. określony 
w r. 11)0:1 Każdy rzemieślnik » inien zakupić po 
życz.kc na kw.oję \vvno»sz,ącą li proc. sumy do 

] chodu w r. l!)8 ł. O ile zaś w tym czasie worszla 
ty rzemieślnicze nic wykazały dochodu. nuleż\ 
zakupie pożyczkę i i  kwolę, której wysokość zr 
Icżna je.sl o t  kategorji posiódanego w r. lil.‘t-t 
świadectwa przc.mysl(>wcgo, a więc po.sknln)ący 
świadectwa przemysłowe kat. fi ab ,’iOI). kał. 7 
zl. 200, kat. !S zi. toO. Po.si ula jącV ś-wisidcctwo 
|U'z.eii!\»słowe S kat. z.aknpują pożyczkę w miarę 
możności, przyczt-iin pożądane hyloiiy, aby liajm 
niej zasobni łączyli się w zespoły w calu współ 
nego zakupu jedm-j 100-ii zlotowej obligacji. 
Suu-,\ powyższe rozumieją się łącznie z ewentu 
uLną koiiwri-.sjS. . 1’ ożyczki \'.ar-odowoj.

m m i

Ameryka rozlirzm icwa oin-cnic imicniliin p 
\i.ii'} 1 (.'.oniu-rs j . .HąAlpilcB-d. Tw ierdzi ona, że 
wid/iata we śnie Clirysiusa, ktnry przez dotknię 
cię je j rąk i slóp pozostawił rany. Oczywista p. 
Conm-rs z.ostaia natychmiast 'śfolpgratowana i 

widzimy ją na zdjęciu.

Podpalenie wojskowego 
sKłatiu słomy

Oiiia 4 b. ni- rano powstał pożar w skla 
dzie słomy 29-go PAL. znajdującym się przy 
enienfarzu ewangeliekim. Gaszenie palącej się 
słomy li-wało prawie 12 godzin. Skład kłoni; 
znajdował się w  budynku murowanym dawrnej 
prochowni. Przyczyną pożaru było podpalenie. 
Slrnty wynoszą 2 łys. zł.

O D C I S K I  usuwa bezpowrotnie piastor S A L V A T 0 § t
a p t e k a M g  B o ^ a w s k ć a g o .  Zadać w  aotelacii i składach aptecznych,

K U R J E R  S P O R T O W Y
Świąto motocyklowe

W  niedzielę 12 maja v całej Polsce 
odbędzie się „Święto Motocyklowe".

Wile.ńsóśie kluby motocyklowe w ści- 
słe-m porożu m ten ku i przy wydatnej po­
mocy' i współudziale miejscowych wład> 
urządzają wspólnym wysiłkiem imprezo 
mofocyklową, na kiórą złożą się: defi­
lada na placu Łukiskim oraz raid ulica 
mi miasta na dystansie 24 kilometrów. 
Początek defilady o godzinie 14. raidu 
o 14 punktualnie.

Celem imprezy jesl propa-ganda spor 
tu motocyklowego, który ściśle łączyr się 
z zagadnieniem motoryzacji. W  raidzie 
mogą brać udział motocykliści zrzes/ [.ni 
w klubach jak również niezrzeszen'. 
Opłata za udział w rajdzie wynosi 4 zł.

Zgłoszenia przyjmują: klub Motocy­
klowy Z\v Strzeleckiego przy ul. W iel­
kiej 68 oraz. Wil. T-wo Cyklislow i Mo-

loc-yklisteiw przy ul. Mickiewicza 22 m. 
2, w czwartek, piątek i sobotę (9, 10 i 11 
maja) w godzinach 17— 19.

Zwracamy się z gorącymi apelem szcze 
golnie do motocyklistów niestowarzy- 
szonych, aby jaknajliczniej wzięli udziat 
w defiladzie i raidziie niedzielnym. N i­
kogo nie powinno zabraknąć na starcie 
w dniu Ogólnopolsk Święta Motocyklo­
wego. W ilno pow inno dow-i&ść, że nietyl 
ko w Biegu Narodowym potrafi przodo­
wać pod względem ilości uczestników.

Zwycięzcy raidu otrzymają liczne, na 
grody. Będzie ich sporo, bo na każdych 
3 zawodników przewidziana jest nagro­
da.

Z regulaminem imprezy można za 
poznać się w wyżej wymienionych kht 
bach.

Ł O T W A  M IS T R Z E M  K O S Z Y K A R S K IM  
EUROPY.

Zakitiu-zune zastał} mistrzostwa Europy w 
koszykówro panów, rozegrane w Genewie.

W iinaie Łotwa pokonała HLszpanję u 
stosunku 24:18.

O.stateezna klasyfikacja mistrzostw Euro­
py przeslstuwią się następująco:

1) Łotwa, 2) Hiszpan ja, 3) Czechosłowacja. 
4) Szwajcarja, 5) Francja, 6) Uelgja, 7) W io 
eii}>,8) Buigarja, U) W ęgry, 10) Rumunja.

W turnieju poj-ieszenin' pierwsze miejsce 
zajęła Francja, bijąc w ilecyiłujaeem spotka­
niu drużynę W łoch 29:27.

HAP.OLN I5IJE REKORD SW l.łTOW  \ 
NA 200 M. PRZEZ PŁOTKI.

W  1 ouisianie słytmy lekkoatleta amury 
kański Gfen Hardin ustanowił nowy rekord 
światowy na 200 m. przez płotki, osiągając 
Yvspa.niały czas 22,4 sek. Dotychczasowy rekord 
światowy wynosił 23 si-k.

H B B H B H U n i

Lekkoatleci C.I.W.F. pokonali studentów
Rui mnji

Xa shtdjonie wojska polskiego w 
Warszawie rozegrany został mecz lek 
koatletyczny pomiędzy reprezentacjami 
( IW F Polski i Rumnnj)

Kumtini nie pr/edslavviali żadnej 
klasy i wygrali jedynie w stumelrówce. 
Ogólny wynik brzmi 74 : 40 na korzyść 
Polaków Na 100 m. jiierw.izy byl Ru 
Kum Uoyjtsi w czasie 114: 400 m.
Brachowski, 54.9; Slizałkowski wygra! 
na 1500 m. w czasie 4,27 i ii.OOO m. w cza

Sic 9:49,9. Ptawcz.yk był pierwszy w na­
stępujących konkurencjach. 110 m. 
przez plotki w czasie 16.7. w rzucie dy 
skem 88,43 m.. w skoku wzwyż 181 em 
Łokajtski nzucił oszczepem 59,39 m. Zie 
leniewski wypchnął kulę na 1301 m 
Szczerbicki skoczył wdał 6,76 m. W szta 
fecie w x 100 m. Polacy uzyskali cza: 
-15.1 prz.ed Rumunami.

W  piłce korytkowej wygrali Polacy 
l-'l:26. w piłce siatkowej 2:0.

Przechodzień uratował tonącego chłopce
Wpobliźu jiomnika i.u rzci ś. p Dordzika. 

bohaterskiego ucznia, który zginął podczas ra. 
townnin tonącego dziecka, mial miejsce wczo- 
la j następujący wypadek.

Z ui ciska stoczył się do W łloiiki 4-lclni

Tadeusz Pumpuć (Zarzeczna 3) i zaczął tonąć 
Z pomocą dziecku pośpieszył przechodzeń J 
SzuSiiuui (Domliilkańskn 1). Dziecko zostało 
ui-alowane. (cl

Zysk obywatela i dobro ogółu —  to 

hasło Premjowc.j Pożyczki Inwestycyjnej

frkłady o sc z ę d ^ śd o w e  
w  PK O . w  kw retftfu  1935

V\ miesiącu kwjetbiu wkałdy oszczędnośrio 
we, jak również i liczba oszczędzających w , 
kazują dalszy bardzo poważny wzrost.

Wikłady oszczędnościowe wzrosły o 
3.133.810,84 złą" ''osiągając na dzień 30 kwietnia 
b. r. stan 005.78] .1(20, 35 zi

Jednocześnie ze. wzrostem wkFadów osz- 
ezędnościowyeh wzrosła w tym czasie i uczba 
oszczędzających w  P. a. O. W  ciągu kwietnia 
1>. r f‘ . K. O. wydała 51,023 nowych książeczek 
oszczędnościowych, osiągając na dzień 30 kwie



6 „KURIERA/. (In. 7 maja 1935 r.

Od chłopca do posyłek—do laurów śpiewaka
Bajeczna kariera tiowogrodzianina

OKRESY POLOW AŃ ' W  1935 ROKU
U S T A N O W I O N E  N.\ T E R E N I E  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  

J  '/. W Y J Ą T K I E M  V. O . I I ' .W0 n A ' W t \  Ś L Ą S K I  KIJO.

Czas polov;an cznaozony jest Dolami białemi. (Czas ogronńf czarne*!).
Cyfr} w lab slc * oinaitzają piitrwsty i ostatni d iioń polowań.
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W k o ń c u  k w i e t n i a  p i s m a  p r z j  n ios ły  
w i a d o m o ś ć  p o d a n ą  p r z e z  r z y m s k a  „ A l i  
e nc ia  P o l a c c a  de l l a  S t a m p a " .  że w  m a j u  
p r z y j e ż d ż a  d o  P o l s k i  m ł o d y ,  a l e  i s ławin  

pi t -wak  h a s - b a r y l o n  P a w e ł  P r o k o p i e n i .  
d e k o r o w a n y  o s t a t n i o  k o m a n d o r j ą  o r d e  
ru ś w . J e r z e g o .  N i e  z w r ó c i l i b y ś m y  na te 
u w a g i ,  g d y b y  n i e  f ak t ,  k t ó r y  r/.uca na 
Otsobę m ł o d e g o  ś p i e w a k a  c i e k a w e '  ś w i a ­
tło. O t o  P r o k o p i e n i  p r z y j e ż d ż a  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  d o  N o w o g r ó d k a ,  s kąd  roz  
p o c z ą ł  s w ó j  s ta r t  d o  ś w i a t o w e j  ka.rje.ry 
ś p i e w a k a ,  P r z y j e ż d ż a  b y  o d w i e d z i e  ,swe 
g o  p i e r w s z e g o  p r o t e k t o r a  i n a j l e p s z e g o  
p r z y j a c i e l a  p. n a d k o m i s a r z a  D o m i n i k a  
W a j g e t n e r a .

D o w i e d z i a w s z y  „się o tein, w a l ę  jak 
w  d y m  d o  n a d k o m i s a r z a .  K t o  w  N o w o ­
g r ó d k u  n ie  zn a  D o n i n a  ( tak  g o  n a z y w a  
ją) .  D z i e l n y  o f i c e r  po l i c j i ,  s t a r y  l e g j o n i  
sta i d z i a ł a c z  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y ,  s p o ł e  

c z n i k  o  w y b i t n e j  ku l tu rz e ,  b ra ł  tata i g a ­
w ę d z i a r z  o n i e w y c z e r p a n y m  h u m o r z e ,  
ż e  z m a r ł e g o  m o ż n a b y  p o r u s z y ć  z a p a s e m  
tak ic h  w a l o r ó w  dowci tpu.

P r z y j m u j e  m n i e  s z e r o k i m  u śmie  
c h e m  i o t w a r t ą  p a p i e r o ś n i c ą .  S ia da n i  
c h c ę  r o b i ć  m i n ę  p o w a ż n ą ,  m ó w i ę ,  iż p r zy  
s z e d ł e m  w  s p r a w i e  w y w i a d u  —  i n a g l e  
o b a j  w y b u c h a m y  „ s e rd e c zn y m  ś m i e c h e m .  
P r z y s t ę p u j ę  d o  r z e c z y  i z a d a j ę  p y t a n i e .

—  Jak eś  o d n a l a z ł  t o g o  c u d o w n e g o  

c h ł o p c a ?
M ó j  r o z m ó w c a  z a c z y n a  o p o w i a d a ć .  

N i e s t e t y  n ie  m o ż n a  w ż a d e n  s p o s ó b  z re  
k o n s t r u o w a ć  to g o  o p o w i a d a n i a , z e  w z g l ę ­
du  na s t y l  i p o d k r e ś l e n i a  g e s t y k u ­
lac ją .  S i e d z i m y  w f o t e l a c h ,  p a l ą c  p a p i e ­
rosy.  P r z e z  o k n o  sączy '  s ię  s t r u m i e ń  e ze r  
w o n o  z a c h o d z ą c e g o  s ł oń ca  i pa d a  na 
g r z b i e t y  k s ią że k ,  k t ó r y c h  tu p e łn o  w s z a ­
f a c h  i na b iur ku .

-—  D o b r z e ś  t r a f i ł  —  r o z p o c z y n a  —  
w ł a ś n i e  d z i s ia j  o  g o d z i n i e  6 b o d z i e  n a ­
d a w a n y "  k o n c e r t  z  R z y m u  i P a w e t  „pie-  
wn  p r z e d  m i k r o f o n e m  r a d j o s t a c j i  r z y m  
sklej .  M a m y  w i ę c  t r o c h ę  czasu.

1 z a c z y n a  b p o w  ulać. . .

CHŁOPIEC DO POSYŁEK.

W N o w o g r ó d k u w  K l u b i e  P o l i c y j ­
n y m  u ż y w a n y  b y w a  d o  p o s y ł e k  miod y  
c h ło p i e c .  M a  lat 16 c/ę 17. P r z y w ę d r o ­
w a ł  d o  N o w o g r ó d k a  za p r a c ą  ze n v r g o  
r o d z i n n e g o  d o m u  w e  w s i  Z a p o l t ,  p o w  
S ł o n i m s k i e g o  ( o b e t n i e  k o s o w s k i e g o ) .  
G d y  jt-sl w i ę k s z y  ruch ,  u s łu gu j e  też  goś .  
c i oni ,  p o s y ł a j ą  g o  p o  p a p i e r o s y .  W s z y s ­
c y  w i e d z ą ,  ż e  P a w e ł  P r o k o p i e n i  m a  b a r  
d z o  ł a d n y  g ło s  i m o c n y .  Z u p e ł n i e  j e szcze  
s u r o w y ,  a l e  o  w s p a n i a ł e j  b a r w i e .  C z a ­
s em ,  g d y  k t oś  n a d  r a n e m  p o p r o s i ł  —  
ś p i e w a ł  chę tn i e .  W t e d y  z m ł o d y c h  pi ers i  
w y l a t y w a ł  g l os  j a k  z o r g a n ó w ,  że. s z yby  
d ź w i ę c z a ł y  w  o k n a c h ,  a l u d z i e  o b o k  mie  
s z k a ją c y  b u d z i l i  s ię n a g l e  i p y t a l i  oo  s ię  
s ta ło.  N a j c z ę ś c i e j  s łu cha ł  p. W a j g e t n c r .  
P o z n a ł  s i ę  na j ego '  w a l o r a c h  g ł o s o w y c h .  
W r e s z c i e  z a c z ą ł  s ię  z e  z w y k ł ą  e n e r g j ą  
k r z ą t a ć  k o ł o  w y s ł a n i a  p u p i la  d o  W a r ­

s za wy .  c a l em  k s z t a ł c en ia  g o  na ś p i e w a  
ka. Z e b r a !  w i ę c  w ś r ó d  k o l e g ó w ,  o f i c e ­
r ó w  p o l i c j i  p e w n ą  k w o t ę  p i e n i ę ż n ą  i wy 
stał s z c z ę ś l i w e g o  c h ł o p c a  d o  W a rszaw y- ,  
d . i j i c  mi i  l isi d o  K ie p u ry .

P I E R W S Z E  K R O K I...

' P i e r w s z e  k r o k i  z w y k l e  na z i m n y m  
t u e p i z y e h y l n y m  b ru ku  w a r s z a w s k i m  są 
c i ę ż k i e  d la  k a ż d e g o ,  a c ó ż  m ó w i ć  o  m ł o  
d y m  ch ł o p cu ,  k t ó r y  z c i c h e go ,  s z a r e g o  
N o w o g r ó d k a  w y r u s z y !  na  p o d b ó j  św iata ,  
a za cał\ k a p i t a ł  m i a ł  w i e l k ą  w i a r ę  w 
w y t r w a ł o ś ć  i n i e p o s p o l i t e  w a l o r y  g l o s o  
w e ?  T o  w s z y s t k o  zan ta ł o ,  b y  z d o b y ć  k a ­
w a ł e k  c h le b a  i d a c h  na d  g ł o w ą .  Za c zy ­
na s i ę  j e d n a k  z. np or c  m  p r z e b i j a ć  p rz ez  
ży c i e .  P r z y  p o p a r c i u  j e d n e j  z r e d n k c y j  
z a i n t e r e s o w a n o  s i ę  m ł o d y m  c h ł o p c e m ,  u 
c z o n o  g o  p r z e w a ż n i e  b e z p ła tn i e .  P o b i e ­
ra!  n a u k ę  ś p i e w u  u  n a j w i ę k s z y c h  s law,  
k t ó r e  ni e m o g ł y  p r z e j ś ć  o b o j ę t n i e  o b o k  
t e go  f e n o m e n u  g ł o s o w e g o .

P o  c z t e r e c h  l a t a ch  w y j e ż d ż a  P r o k o -  
p i en i  d o  W i e d n i a ,  g d z i e  na  m i ę d z y n a r o ­
d o w y m  k o n k u r s i e  m ł o d y c h  ś p i e w a k ó w  
z d o b y w a  b e z a p e l a c y j n i e  p i e r w s z e  m i e j  
sec. p o d b i j a j ą c  ju r y  k o n k u r s o w e  n i ep o-  
s p o l i t e m  b o g a c t w o m  m a t c r j a h i  g l o so  
we g o .

N i e  z a p o m i n a  j e d n a k  o  N o w o g r ó d k u  
i s w y m  p r z y j a c i e l u  D o m i n i e .  U t r z y m u j ą  
ze sob ą  ż y w y  k o n t a k t .  W  p e w n e j  c h w i l i  
p o d a j e  m i  r o z m ó w c a  l i st y  z l e g o  c zasu 
P r z e g l ą d a m  s z y bk o .  B i j e  z n i ch  g ł ę b o k i e  
p r z y w i  i z a n i e  i m ł o d z i e ń c z a  w i a r a  w  ty  
c i ę  i p e w n o ś ć  p o w o d z e n i a .

NA PROGU KAR JERY...
Z d o b y c i e  p i e r w s z e g o  m i e j s c a  na w i e  

d ę b s k i m  k o n k u r s i e  o t w i e r a  p r z e d  Pro -  
k u p i e n i e m  s z e r o k i e  p e r s p e k t y w y .  D z i ę k i  
p o p a r c i u  p. W a r d e n ,  P o l k i ,  w d o w y  po  
z n a k o m i t y m  f inans i śc i e - l i  m u t t . m i l j o n e  
r ze  a m e r y k a ń s k i m ,  w y j e ż d ż a  d o  W t o c h  
na d a l s ze  .sludja. O t o  n o w a  k a r t a  k a r j c  
ry  d z i e c k a  z a p a d ł e j  ws i  n o w o g r ó d z k i e j .  
Ze  z d e c y d o w a n y m  u p o r e m  k r e s o w c a  za 
k iera się  d o  p r a c y .  Z d o b y w a  u n a j l e p  
s z y c h  mist rzów-  „ b e l  c a n t o ‘ : n i e  l y l k o  za 
s a d n ic z e  p o d s t a w y  ku ns z l i i  ś p i e w a c z e g o ,  
l e cz  i b e z g r a n i c z n y  p o d z i w .  P o  r o k u  stu 
d j ó w  ś p i e w a  j u ż  w  m e d j o l a ń s k i e j  L a  
Scal i  na k o n k u r s i e  w i e l k i c h  śpi,  w a k ó w ,  
g d z i e  św ię c i  r ó w n i e ż  i r y u m f y .  W  c iąg u  
c z t e r e c h  lat  p o b y t u  w e  W ł o s z e c h  s la jd 
się l i i u n i e ó c e m  d o m ó w  a r y s t o k r a c j i  w ł o  
sk i e j .  g d z i e  ś p i e w a  na k o n c e r t a c h ,  ba 
l ach  i w i e c z o r k a c h .  Z w r a c a  na tsiebie u- 
wagę,  d w o r u  k r ó l e w s k i e g o  i w  r o k u  1934 
k ró l  W i k t o r  E m a n u e l  d e k o r u j e  g o  o r d e  
r e m  d la  n a j m ł o d s z y c h  ś p i e w a k ó w .

W y p ł y w a  na s ze ro k i e  w o d y ,  d a j e  kon  
c e r t y  w  R z y m i e ,  N e a p o l u  ha Cap r i .  śpi ę 
wa  cz ę s to  p r z e d  m i k r o f o n e m  rad jo :  i ae j i  
r z y m s k i e j .  24 o l etni  d z i  pi w a k  zd ob y  
w a  u z n a n i e  p r a s y  i n a j w y b i t n i e j s i  k r y t y  
c y  m u z y c z n i  i f w a z a  ją go  za  n a s t ęp c ę  L'za 

l ap ina .
M ó j  u o z m ó w c a  p o d a j e  m i  na p o l w i e i  

d z e m e  t y c h  s ł ó w  n u m e r  t y g o d n i k a  , .La

Łos ie -byki

Łos lc-sam ice » eiel<;la 

Jclemfe-bykt, daniel.-rotf

Sarny k ozy  i ko t ły  ta 

D zik i

N ied źw ied zie

R y s ie

Żbik i

K uny le ia e  (lam ak t)

N o r k i

B o r s u k i

Zającp b ielak i

G iu sz ce -W o g u ły

G !uszce-kury

C  tetrze w ie -k a ju ty

Bażanty-koguty

scurw . g d z i e  j e d e n  /. n u j w \ n i t n i i  j s zy c l i  
k r y t y k ó w  W i l l a n i  m ó w i  w y r a ź n i e  „. . .sto 
1-,-so f au io sse  ha.ssO 1'ii.sso T e o d o r a  Neiala 
p in e lude des i gn a  a suo s i curo  snceesso-  
r e „ , "  A  p o t e m  :j l  g iovan-e p o l a e c o  Pan
10 P r o e o p i e n i  e  tm a l l r o  a l i e v o  ch e  al ta 
m en t c  o n o r a  suo maes t r i i  A d o l f o  Pos- 
c ia . . . "

O s ta tn io  P a w e ł  P r o k o p i t  ni o t r z y m a ł  
k o m a n d o r j ę  o r d e ru  św.  J e r z e g o  za zos łu 
gi.  p o ł o ż o n e  na  p o l u  a r l y s t y c z n e m .  O- 
b e eu ie  p r z y b y  wa, k i lk a  t y s i ęcy  d o  Po l  
.ski. M a  z a m i a r  o d b y ć  lu rn ee  k o n c e r t o w e  
p o  k i l k u n a s t u  m ia s ta ch .  R o z p o c z y n a  od 
N o w o g r ó d k a ,  o d  z o b a c z ' n i - i  s w y c h  ro wiciórki 
d z i a n y c h  s t ron ,  p r o t e k t o r a  i p c z y j a e i e  
la, z k t ó r y m  ł ą c z ą  go,  m i m o  o d d a le n i '
11 a js o r d ec z n i e js z e s tosunk i .

P r o k u p e n i ,  jjirk s a m  p r z y z n a j e ,  j e sz  
eze  n i e  r o z p o c z ą ł  s ta r tu  na os ta tn im,  o d ­
c in ku  trasy d o  w s z e c h ś w i a t o w e j  s taw y .

ŚPIEW  PRZEZ RADJO...

W  p e w n e j  c h w i l i  p. n a d k o m i s a r z  W u j  
g e l n e r  p a t r z y  na z e g a r e k ,  unosi  s ię  z l'o 
toJa i n a s t a w i a  ra d jo .  C h w i l ę  j a k  z w y k i e  
t r zaski  i n a g l e  g l os  sp eakera ,  z a p o w i a d a  
j a c y  w y s t ę p  z n a k o m i t e g o  basa p o l s k u  
g o  P a w ł a  Prokop ie i r i c i g o .  Za c h w i l e  cały  
p o k ó j  naipetnit się d / w i ę k a m i  p i&śM Mo 
m u s z k i .  P r o k o p i e n i  ś p i e w a ł  p o  po l sku ,  
b y  p o l e m  p r z e j ś ć  d o  s ł o d k i e j  c a n z o n y  ne 
a p o l i l a ń s k i e j .  N i e n a p r ó / i i o  n a z y w a j ą  go  
n a s t ęp c ą  S z a la p in a .  G łos  o  r z a d k o  spo ty  
k a n e j  b a r w ie ,  o b e j m a  j a c y  s z e r o k i e  m o ż  
l iw ośe i ,  r z a d k o  t y l k o  o s i ą g a l n e  d l a  bary ­
tona.  S z c z e g ó l n i e  w  n i ż s z y c h  par t  juch  ro 
z w i j a  się w s p a n i a ł y  d z w o n  t ego  g łosu,  
b i j e  j a k  p o tę żn a  su rm a,  u w o d z i  n i e p o ­
s p o l i t y m  c z a r e m  i p r o w a d z i  s łu ch a c za  
p r z e z  w s z e l k i e  o d c i e n i e  — co  s z c z e g ó l ­
n ie  p r z y  c z a r u j ą c y c h  o a n s o n a c h  w ł o s  
ki ch s p r a w i a  o g r o m n e  w ra ż e n ie .

D ł u g o  j e s z c z e  p o t e m  w m r o k u  w io.-,en 
n e g o  w i e c z o r u  s i e d z i e l i ś m y  m i l c z ą c  i 
p r z e ż y w a j ą c  w r a ż e n i a  w s p a n i a l i i g o  k o n  
ec r tu n a s i ę p e ,  S z a l a p in a .  k t ó r y  z r o b i ł  
w ie lki  .skok od  chło-pc-a do  p o s y ł e k  w  no 
w o g r ó d z k i e m  k a s y n i e  p o l i c y j n e m  do  św i a  
lowe-j  s ł a w y  śp i e w a k a .

T. Jacek - Roltckt.

JoleD, ł <Ian sam ice i c ie l 

S ar.-kozi w w o j.p o z  ipom . 

„  w  w o j.k r.lw .s t., itar 

„  pozosta łe  wojewód/.
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Zające-81 ar. w woj.pow. I poi

* w ilc ń .o o w g r  i poi

pozostałe w o jew

Ci#trłe»»ta-kur} w woj. wtlen 

nowogr. biał. poi. i woł

Cfefriewie-kury w poiosf. waj. 

Jarząbki i pardw y

B a ż a n ty -k u ry  

Kuropatwy w Woj wileńskiem 
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Kuropatwy^w pozoatał. wo|ew.
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oraz inne ptact. wodnej^ofotita 

C z a rn e  b o c ia n y  

D z ik ie  łabęd . i d z ik ie  Jc*'i 

Dropie i drop. kcmlon. (sfrep.ł. 

Dzikie połęb., droz-.kw.paszk. 

Ptaki kruk. i drap.z wyj. jaal - 

gotgbiar., krog.,wron i srok 

Wilki, wydry kuny domowe (ka­
mionki). tchórzo grcno9tajt 
łas ice.kró liki. Jast. goięli. 

t krogulco, sroki I wrony
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wolno polować 
przez cały rok

czasu ochronnego niema

ROZTARGNIONY.

Lak ar/.: —  lale, a leraz przcpis/.u jmnu 
lekarstwo. (iiJzki/, siu podziało moje wieczne 
pióro?

Pacjent: —  W łożył mi je pan przecież, 
doktorze, pod pachę. jLe  Itirc).

Yyprawa po aeroplanów e... jajo
IV; republice putudiiiowo-amerykańskiej, 

KolmnJiji rozległe połacie kraju są jeszcze po­
kryte dziewiczą puszczą i nkdkiiięte przez ty  
wiJizucją. Pu też 'ży ją plemiona indyjskie., które 
oddają siif towoim ua zwierza i ptactwo leśne, 
posługując sic tukiem i strzałami. Około 
170.000 Jndjan .pędzi w lej eziyści kraju żywot 
nie odbiegająey w swym trybie w • niozem od 
trybu życia Iziudow i pradziadów.

Niedawno rząd k o lminbij.ski poslanowit ca­
łą lą część kraju położoną m iędzy stolicą Bo 
gota a miastem Puerto Cnrreno połączyć li-iją 
lotniczą. W  tym celu kursują miądzy obu mia­
stami lrzy;molo.rowe 'snimolol.t Porda. Po d ro­
dze ląduje one pud miastem Cahuycre, leżą- 
cem na samym 'k ra ju  puszcz dziewiczych 
gdzie przebywają plemiona indyjskie Lolnisko 
zhajduje się za miastem, tuż przy Jesie.

m m

Katakumby 
paryskie 

lako schrony
Paryska rada miejska 

otrzymała projekt prze 
btidoWy, kalakomh ]»od 
Poryiżeiu mig największe 
sidirnny |irzcciw atakom 
powii Ir/nym. Są lo ka­
mi' niołomy 'w głęboko.śei 
ÓO m. )uid powierznią zie 
mi, które w dawnych stu 
leciaclr dostąrczuly mia- 
.1 u kami.uiia do budowy 
kościołów i i .imków. Zeza 
;em składano w lycli kn 
lakombacli szkiel<d\ z 
c.mcnlarzy, które .zarząd 
mia-sta zmuszony bvt ska 
zać na przekopanie, t.e- 
picj zacliowami czaszki i 
kości wmurowano w Scia 
ny kalakoiiiitr. —  Na zdje 

^eiu fragmeut katakumb, 
w których mogłoby zna­
leźć 'schronienie na wy 
[>adek alaku powietr . ego 
podczas wojny Około lid 
iys. ludzi.

'■? ' - ' - ' T 1 ,!..w

Pewnego riizu obsługa samolotu zauważy 
ta po wylądowaniu w (iatniyere, iż od lasu 
-.krada się eliyikiem do .samolotu trzech Indjan. 
Obawiając się napadu i .sabotażu, obsługa za­
alarmowała policję, Indjan .schwytano i pod 
dano przesłuchaniu. Okazało się, że Indja.iie 
nie mieli żadnych „złośliwych intcncyj" Spot 
Iliali polecenie wodza, który widząc częste 
przeloty „ptaka srobrzyslego" do Labuye.i-e. 
pbstanoiwd „obłaskawić-' go i .pozyskać jeden 
taki egzemplarz dla siebie. Ale „ptak“ osiadał 
zawsze na tum samem miejscu i nie zamierzał, 
widać, zapuszczać się dalej do pluszczy. Przeto 
wódz wpadł na pomysł prosty i ,n ituralm 
wystarać się o ja jo w ielkiego ptaka, podebrać 
je i wyhodować z pisklęcia, które wykluje się 
z jaju dorosłego, wielkiego ptaka, lakiego sa 
mego jak ten, który przylatuj, do < abuyere. 
V, tym celu polecił -wódz trzem najodważniej­
szym wojownikom, aby podkradli się d iy i.p ta­
ka", gdy Irydzie odpoczywał pod lasem i po­
starali się wykraść jedno jajo. Jak pnzypusz- 
Szał ‘wódz „ptak ' skhwla zapewne jaja -właś­
nie podczas odpoczynku pod C.abuyere.

Wy.shicliuwszy opowieści, która brzmiała 
jak primnaprilisow-y kawał. urzędnicy poli 
ryjni udali się wraz z Indjanami do siedziby 
wodza plemienia, gdzie usłyszeli lo samo, co 
opowiadali wysianey wodza. Al>\ przekonać 
Indjan, żc „srehrno-pióry ptak‘ ‘ nie składa jaj 
zabrała obsługa samolotu Indjan ze sobą i po 
pokazaniu im motoru odbyta z ■ezerwouoskei 
rymi j>asażei;uni krótki przelot w powietrzu, 
‘eraz dopiero uwierzyli Indjunie iw prawdę 

słów biatycb, M. K.

Rozkład jazdy sittsbfsów
WILNO —  LIDA

Odjazd z Wiln* 9-ta rano 
H »  2.30 p p .

Poiak pokonał mistrza świata 
w plng-pongu

S'l'l{ASBUI(G, (Pat). W  niedzielę odbył się 
tu meez w  tenisie stołowym miedzy mistrzem 
-Świnia Węgrem Banią, a najlepszym zawodni­
kiem Polski l.hrliehcm. Po eiężkie j w alce wy 
grat Ehrlieli w 5 .setach 21:10. 21:18 13:21,
lfi:21, 21:15. .Jest to pierwsza porażka mistrza 
świata w okresie ostatnich 5-ciu lat.
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Audycje  dia ro ln ików

Od czasu wydania przez 1’ nna Ministra Poczt 
* Teiegrafow  ronporządzenia obniżającego op 
łaty r.uijr/w, dla drobnych rolników do 1 • 11» 
U go miesięcznie, przybyło Polsce 36 000 słu­
chaczy radja na wisi. bu oni czynnikiem po 
stępu nietyłko v  znaczeniu ogolno-kultural- 
near, aie i ściśle fachoweju, rolniczem, gdyż 
-łuc! rając programu radjowego znajdują w  nim 

audycje specja-lnie dla siebie przeznaczone 
Prognam radjowy dia wsi zajmuje tygod 

u.owo 9 audycyj, h-matowo zaś obtjm u je po 
gadanki, przeglądy rynków, xronrke wydarzeń 
w rolnictwie, przegląd) prasy i wydawnictw 
rolniczych, audycje dla m łodzieży w iejsiiiej, po 
radv weterynaryjne, leśne. hodowlane i t. p 
Oczywiście nie można całej ogromnej skali te 
zna tri* poruszanych |w program ie rolniczym 
jm ów tf choćbv zgrub sza. Su one tak rozmai­

te, jak rozmaiłem jest życie rolnika, jego za 
interesowania troski i potrzeby.

k a m ee ) program audycyj romiczycn, jak 
wogóle cały ramowy pr igram Polskiego Ra 
dja, m iiy jest w  niedzielę i każde święto a mny 
w dnie powszednie.

W  niedziele i święta od godz 3-ej po po- 
'udniu do 4-ej program radjowy rezerwuje czas 
dla nadawania audycyj rolniczych przeznaczo 
oych dla wsi. Są to audycje mówione, prze­
platane dla urozmaicenia, dobrą muzyką Od 
godz 3.00 do 3.16 każde z rozgłośni Polskiego 
Radja nadaje we własnym zasięgu rewyonalną 
pogadankę rolniczą. Ponieważ sprawy roln i­
cze mają często inny charakter w  r ó ż n y c h  

dzielnicach Połski, ta właśnie pogadanka roi 
nicza służy do omawiania najbliższych tero 
aowo zagadnień rolniczych

iNasiępne dwie audycje rolnicze, a więc 
od sodz 3.22 po południu i 3 46 pp. nadawane 
a  z W arszawy aa całą Polskę, gdyż poruszane 
w  nich tematy interesują ogół roln ików  bez 
względu na regjonalną przynależność. O godz. 

"3.22 radjo nadaje „Przegląd rynków produktów

rolnych", o godz 3.46 —  „Pogadanki rolni­
czą''

Tek przedstawia się godzina rolnicza w 
programie niedzielnym i świątecznym Polskie 
go Radja rw bieżącym sezonie wiosennym.

I>nie powszednie tygodnia —  jak już za 
znaczyliśmy —  m ają inny układ ramowego 
programu t. zn., że czas nadawania audycyj 
rolniczych wypada na inne godziny. Program 
wiosenny różni się pod tym wzgledetn od pro 
gramu zimowego późniejszą porą nadawania 
audycVj rolniczych. Jest to wynikiem chęci 
radja dostosowania się oo zmienionego na wio 
snę podziału dnia pracy rolnika, który przez 
cały dzień zajęty w  po*u, dopiero wieczorem 
ma czas na słuchanie radja.

Podobnie jak w  dnie świąteczne i w dnie 
powszednie Polskie Radjo przeznaczyło dla 
audycyj rolniczych stałą godzinę, aby miesz­
kańcy wsi mogli zupełnie łatwo orjentowac się 
kiedy nadaje się dla nich audycję. Na wiosnę 
taki rolniczy 16 minutowy odcinek czasu w y­
znaczony został na godzinę 7 15 wieczorem.

O tej stałej godzinie nadawane są w  dnie 
powszednie audycje rolnicze. Różnią się one 
między sobą oczywiście tematem, k iory z tnie 
nia się w  zależności od dnia tygodnia: A wiec: 
w poniedziałek nadawana jest „Skrzynka ro l­
nicza". która odpowiada na listy słuchaczy

wiejskich, podając im szereg rad i wskazówek 
we wtorek .Wiadomości rolnicze'', k tó r 1 są 
kroniką na 'ważniejszych wydarzeń w rolnic 
twie; we środę „Pogadanki rolnicze", któro 
udzielają słuchaczom ogólnie ujęte wyjaśnienia 
co do technicznych problemów gospodarki rot 
bej; we czwartek program ulega pewnemu 
zróżnicowaniu w  zależności od tego, czy jest 
to pierwszy czwartek miesiąca, czy też trzy 
następne —  gdyż w  pierwszy czwartek mie- 
siącaca nadawane są „Nowiny leśne", zaw ie­
rające bardzo ważne informacje dla leśników 
i gospodarstw posiadających lasy choćby naj­
biedniejsze, w  następne zaś trzy czwartki mie 
niąca „W iadomości rolnicze", ze szczególnem 
uwzględnieniem spraw młodzieży w iejskiej; 
w piątek, podobnie jak w  poniedziałek, radjo 
nadaje „Skrzynkę roln icza": w sobotę zaś na 
zmianę: w pierwszą sobtę miesiąca i w  trzecią 
— „Przegląd prasy rolniczej", w  drugą soboli 
miesiąca —  „W iadomości roiniczt"', w czwar­
tą zaś —  „Przegląd wydawnictw rolniczych".

1  Omówienia tygodniowego programu ro l­
niczego Polskiego Radja widać, żi uwzględnia 
on nietylko potrzeby rolników, a le również 
ściśle współpracuje z fachową prasą rolnie lą 
i z wydawnictwami dla rolników, szerząc na 
wsi zrozumienie i potrzebę korzystania z fa ­
chowej literatury

Wielki konkurs ndjowy na transmis*? z pf z sludji
Polskie Radjo orgjanmije wielki kon­

kurs na najlepszą transmisję z Doza stu 
dja. Udzia! w konkursie wezmą kandy­
daci wybrani przez Dyrekcję Programo­
wą z terenu wszystkich rozgośni Polskie­
go Radja, spośród osób dobrze obezna­
nych z mikrofonem. Każdy z kandyda­
tów przeprowadzi jedną transmisję, o- 
trzymując przynajmniej pięć dni czasu

na oapow eonie przygotowanie się. Kon­
kurs rozpocznie się transmisją p. t. „Ha- 
ilo, uwaga! Tu przecznica!1'. Reportaż 
ten przeprowadzony będzie na skrzyżo­
waniu głównych arteryj komunikacyj­
nych Warszawy, zadaniem zaś jego bę­
dą ie zobrazowanie słowne I akustyczne 
życia na skrzyżowaniu ulic. Dulsze re 
portaże obejma odprawę delegatów Li

Wvniki konkursu radjowego
Dnia 29 kwietnia r. b. Rozgłośnia W f  

Jeńska nadała oryginalny konkuns z na­
grodami. Przed mikrofonem stanęło in­
cognito 10 prelegentów radjowych, któ 
rzy wygłosili jednominutowe przemówie­
nia. Należało odgadnąć ,,po głosie1' naz­
wiska tych prelegentów Termir konkur 
su upłynął 2 maja. Nadesłano ogółem 
205 odpowiedzi. Szczegółowe wyniki i li 
stę osób nagrodzonych poda w ponie 
działek 13 maja o godz. 18.30 w , Skrzyń 
ce ogólnej" p. Tadeusz Łopalewski

gi Drogowej uroczystości Jubileuszowa 
w Londynie, opis niziny mazowieckiej, 
Polesia i gór, port rybacki w Gdyni, 
święto Wychowania Fizycznego i Przy 
sposobienia Wojskowego, wizytę w Og 
rodzie Jordanowskim, kolejki dojazdo­
we i fotomontaż autentycznego koncer 
■u żab.

Daty- ,i godziny konkursowych repor 
taży podane bedą w prasie i przez mikro 
fon, aby słucnacze mogli orjentować się 
dokładnie, która audycja podlegać be 
cłzie ich specjalnemu sądowi. Polskie Ra­
djo przv tej okazji prosi uprzejmie wszy 
stkich interesujących się reportażami r. 
poza studja, aby po wysłuchaniu repo- 
taży nadsyłali listownie oo radja swe o- 
pmje dodatnie lub ujemne, gdyż prz\ 
cistatecznem rozstrzygnięciu brany hę 
dzie pod uwagę również wynik głosowa­
nia słuchaczy. W  skład komisji konkur­
sowej (rury) wchoozą delegaci: Dyrel 
cii Programowej, Biura Studjów, Biura 
Prasy i Propagandy, Komisij Odczyto 
wej Głóv nej Rady Programowej, Biura 
Przygotowania Programów oraz cieszą­
cy się zaufaniem ogółu radiosłuchacz.

Zwycięzca konkursu prowadzić będzie 
i eportąż radjowy- z podróży statku „Pf1 
sudski'1 z Monfaleone do Gdyni.

Audycje w i leń sk ie
(Żywe słowo i muzyka od 29 kwietnia 

do 5 maja.).
łe  » t e »m y  w  p o s zu k iw a n iu  a u to r ó w  w u ch o - 

w is k o w y e h  T y s ią c e  p o s ta c i o c z e k u ją  i-yótcósi 

y s ią c e  s łu c h a czy  c z e k a ją  na n o w e  w c ie le n ie —  

-r-ygm azne s łu c h o w isk o  r a d io w e

Tymczasem jeonak nie należy zarzucać 
•zdobyczy dotycoorasowi-ch. Stary w ięc teatr 
~eprezentują fragmenty słuełurwisikowe. nada 
wanc każdej niedzieli i święta.

< zyżby jednak ich znaczenie było tylko 
■o uchowowcze, albo z tradycją srwiązan"? — 
N ie sądzę Skłonić się raczej należy ku tezie 
izuiej, napewno aie m n « jszej wagi f  ragmen 

■iy te są dobrą szkołą dla autorów »cenarjuszy 
słuchowiskewycn. Są on* pojem doświadczał 
nem do badania djalopu podkreślnji, wagę 
~łowa uwypuklają jego  jędrność, gibkość. 
Zauważyć, w ięc można x  wielkiem zadowole­
niem siały wzrost tego poczucia. A to dopiero 
początek renesansu słowa tworzywa radjo 
wego

Inny cel pomada! fragment „Powrotu po­
sła ■ Niemcew.aza, nadany w  dniu święta 3 
ma p  Charakter dkollcznosciowy, ego w-ai 
tości polityczne, nasuwające, się remin-scencje 
— były powodami tej prezentacji.

Bo dialog Niemcewiczu nie jest ewrrty, 
n ie jest tak soczysty, jak djalog w poprzednio 

nadanych fragmentach. W alorem  urywku jesł 
myśl, która tu świeci jasno, zagadnienie wy- 
sunięti orzez autora na czoło. Przec ie  w  k il 
kunasł cnnłniuwjwej rozmowne tkwi cała kwinte­

sencja ul worn. W ięc  raczej aktualność i ży ­
wotność niż rnne wartości. Ow końcowy o- 
krzyk starosty, tradycyjne „nie pozwałem ", 
Diodawno m inione —  oto waga zagadnięcia.

Okrzyk ten jednak (w  słuchowisku) me 
Tbvt oodniesiopy z werwą i buńcrucznoscią 
N ie był nawet tchórzowsk B ył beaikrwi.sty. 
oy ł o w ie le  za blady na to by uwypuklić swą 
rolę , znr cenie dziejowe T rudno było w yko­
nawcom zabłysnąć czem innem. Rączej więc 
7. honorem wyszli z tego akustycznie słanego 
fragmentu.

św ięto 3-go m aja znalazło inne naświct 
lenie w- audycji dla wszystkich poprzez tu 
storvcznj przegląd czaisów ówczesnych, m ówił 
prelegent o  konstytucji i je j duchu. W  głosie 
jego. ożywionym. wsooron. emanu —  brrtriała

cała gama szczerych uczuć, szczęśliwie un.- 
Itając patosu. Muzyka —  ładna i dobra; gorzej 
jednak z recytacjami męskiemi. Szereg ustę 
pów było całkowicie niezrozumiałych.

Doskonale zmontowana i pomyślana była 
niedzielna audycja dla wszystk ch. Bez spe­
cjalnych recept i wskazań —  zawierała wszyst 
ko. Była w ięc tam i' muzyka, i jakieś echa 
akustyczne, i popularyzacja naukowa i no 
winki -adjowe, i wreszcie jasna, a jedni K doSć 
dyskretna, propaganda 'roste i logiczne ror- 
wiązanie. znalazła sonie muzyka Zapowiada 
na przez wykonawców, zdawała się wypływać 
z toku rozmowy.

Nareszcie więc audycja nietylko zrobiono, 
inscenizowana —  ale prosta, szczera i udana. 
Nawet gastrzozyński z  kilku teatralneml mruk­
nięciami —  był bezpośredni. Najbardziej prze 
mawiał prostotą Gurtzman, jego poza infor 
matora odpowiadała mu zresztą ściśle.

Rozmowa o  hymnie państwowym ożywiła 
za g a d n ie n ie  poruszone. Ten głos w  dyskusji— 
to odruch i imipulo do datszyoh rorwŁ-an.

Zapowiedzianą serję r, p orta lów  rozpoczęto 
audycją „H allo l tu przecznica" Transmisja ta 
przekonywa o  wielkich walorach odruchu, nie- 
przygotowanla, improwizacji. W U dy  bowiem 
audycja nabiera prawdziwych rumieńców iy  
cia. Dalsze reportiż.e konkursowe, o  Których 
piszemy na innem miejscu budzą wielką sen­
sację, Bo zaciekawienie wszystkich, abslt-inie 
w s z y s tk k ż i Siuchaczy, tym  rodzajem  iest og- 
roimnu, no i uzasadnione. Ostatnie reportaże 
wskazują coraz to większą sprawność orga­
nizacji (transmisja z targów poznańskich) — 
co niemało przyczynia się do ożywienia tego 

rodzaju audycji
* M *

Ożywienie w  ruchu muzycznym, coraz czę 
stsze onusje koncertów na falę ogólnopou.ką-— 
wydaje się teraz jasne i umotywowane Orkio 
stra kameralna 1 kwartet smyczkowy, wystę­
pujące craz częściej przed m ikrofonem, maja 
poprostu okazję i warunki do „wygrania się‘ 
W yznaczanie im coraz częstszych terminów . 
związane z tran nadzieje —  sprawiły swoje. 
Dziś orkiestra kameralna np. posiada udpo 
wledmą rutynę (nic wpauając jednak w banal­
ność, umie dostosować się do skromnych n a  
runków studja, jest odpowiednio ustawiona 
przed m ikrofonem  —  a wszystko to razem 
składa się na audycje, coraz musze dla uchr. 
Niedzielne WeftoM kumoszki z W indsoru "—

były przecie -JoskonaU zrobione. Humor i 
harwnośc tej m iłej uwertury —  jaśniał) w 
pełni.

.Kwartet :iti, Karłów N /a —  zrobił w  ciągu 
kilku miesięcy ogromne postępy. I ciągle idzie 
naprzód. Dziś zauważyć można ożywienie du 
cha zespołowego, odczuwa się wzajemne zro  
zumienie członków. Chropowatości zostały u- 
sunięte i w rezultacie słyszymy ton gładki i 
jędrny. Tom właśnie odznaczał się odegrany 
wr sobotę kwartet Noskowskiego. Subtelność 
i drobne różnice —  zostały dobrze odczute 
przez wykonawców.

Inny kencert nadany w  ogólnopolskim  za­
sięgu —  ta produkcja chóru rcwellersów Swię 
łochowskiego. Przyznać się muszę, ie  gdyby 
nie dodatek „reweJlers ' 1 —- całość produkcyj 
wywiera wcale m iło włażenie.

Stwierdzić więc raon u  ipoprawę formy 
choru od ostatniego ich konoertu w  radjo. Jest 
jeszcze w icie braków, ale można je  przy pracy 
uzupełnić. A  więc harmonizacja raczej orkie­
strowa niż chóralna, miejscami b. itaba, n ie ­
wykorzystanie swobody poszczególnych głosów. 
Tego rodzaju chóry muszą być w indywidual­
nościach luźne, swobodne —  na tnak zaś dy 
rygenta wracają do dyscypliny, która znów 
w  chórze .Świętochowskiego trąci o  wymuszo- 
ność. Brak również dobrego arrangemeni. Naj 
lepiej ziobione zostały: W ielk i John i Doro- 
tea, reszta zanadto pachnie cyganami i tanią 
łóżku.

Koncert skrzypcowy Saiut Saens» kencert 
mistrzowski —  obrał sobie bołon.onow na 
swój piątkowy występ Trudno doszukiwać się 
w wykonaniu rozmachu i szczerości. Były ra­
czej poryw ) , bardzo nierównomierne i niezbyt 
udanie przeprowadzone. Miejscami jaśniejsze, 
prostsze, miejscami znów bardziej zagmatwa 
no. Całość dobił hałaśliwy, ni proporcjonalnie 
głośno brzmiący akourpanjamenl

W  nieozieię odbyła się audycja ku czci 

Cezarego Cuć
Osoba kompozytora, jego związek z W il­

nem i życiorys —  zostały naświetlone prze<z 
Szeligcrwskicgo. A  więc pewnego rodzaju wstęp 
do akademji, którą wypełnili Skorukówna i 

Heller.
Śpiewaczka ma mał) głos łwprawdzU- już nie 

głosik) i może zumało wyzyskany w  swych 
możliwościuch. Prztm aw ia przez, nią newna 
muzykalność. Głos jest dość czysty —  a zatem 
zadatki. Szereg pieśni Cui —  wykonała po

prawnie. Akonrpanjamoni subtelny i dyskretny
Z uznaniem puwitać należy inicjatywę 

prof. Józefowicza. |Roz.począl -on m ianowicie 
cykl pogadanek o estetyce muzyki. Stanowi­
sko preiegenta umożliwia mu zamykanie erte 
liczne pogadanek, które najlepiej przenikają 
do słuchaczy w  te j formie. Jego erudycja jest 
znów rękojmią interesu jaki ożyw . poaa 
danki.

Zanotować również wypeda udaną tranaur1 
sję. Dla odiniany tym razem z Rorski do sześ­
ciu krajów obcych. Odegrana suita Sygietyń- 
skiego —  „Od chatki dc chatki" —  barwna 
folklorystyczna —• jest maierjałeti. wybitnie- 
eksportowym. Jest w  niej właśnie to, co się- 
pokazuje gościom z zagranicy odwiedzający** 
Polskę —  Łow icz, Podłude Kraków i m ae 
stroji ludowe. Wykonanie —  pierwszorzędne. 

* •*

Na zakończenie —  małe wyjaśnienie.

Do redakcji nadszedł bst od p. Hełe-ny- 
Dal, którego niestety z braku miejsca nie m o­
żemy podać w  całości, zarzucający ml szereg 
zaiste ciężkich grzechów, A w ięc tend mcyj 
ne pom ijanie nazwisk wykonawców, niefacKo- 
wość w  omawianiu poważnych koncertów, że  
na tych przewinach poprzestanę.

■Przypadła oni im-skromna rola odparcia, 
zarzutów. Pragnę błędy naprawić i zrobić 
wszystko sumiennie.

Nierzadko zdarza mi się, świadom**- l i *  
nie, opuszczać nazwiska wykonawców 1 gdy 
by Sz. Korespondentka nasza czytała uważnie 
nietylko tę recenzję, która dotyczy Jej osoby* 
ale i inne —  zauważyłaby to spewnością. Ct» 
się zaś tyczy wyrazu „indywidualność" —  roc  
chodzimy się najprawdopodobniej w określe­
niu tego pojęcia. N ietylko nie w idzę w t « Ł  
nic „numerowanego'1, ale raczej i przedrwszy 
.stkiem szerokość i wybujałość.

Jeśli zaś Sz. Pani, zależy na tum, gotów je  
stem publicznie to sprostować i oświadczyć, 
że wykonawczynią koncertu religijne |o «  d r  
17-ym kiwietnia ipoza prof- Gajkowskim i pu 
Doderonkiemj była p. Heleno Dal.

Dalsz* zarzut —- braku fachowości w  re­
cenzji —  muszę wyjaśnić ogólnie. Ri-c*mzja 
audycyj radjowych winna być poSiedrikiem 
międ;:y rozgłośnią i słuchaczami W ięc za­
miast ściśle facnowego omówienia i wytyka 
nia braków u wykonawców, puk tego żąda S? 
Korespondentka zawierać musi „notio gene­
rale", wrażeni* 'aknajogólnłejszf wyidłlu «r-
fysty*izncg« i wajorów radiofonicznych

Pragnąc omutąć precedens w podobnych 
sprawach —  kończymy dyskusję, zaznaczajac, 
że w iccej do niej nie wrócimy. R łk j .

i
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

WfąceJ uwagi artykułom drugorzędnym
Praca w kierunku podniesienia sta­

nu gospodarczego Ziem Półitocno-Wscho 
dnicti powinna w pierwszym rzedzie 
pójść w kierunku podniesienia dochodu 
społecznego tutejszej ludności.

Dochód może istnieć tam, gdzie jest 
.procentujący się kapitał w tej czy innęj 
postać —  dochód zależy więc od istnie­
nia bogactw naturalnych i stopnia zain­
westowania.

Wiemy dokładnie, że stan inwesty­
cyjny tutejszego terenu jest bardzo opła 
kany. Zwiększenie dochodu społecznego 
w drodze zwiększenia irrwestycyj napo 
tyka nu cały szereg nieprzebytych trud­
ności,

Płan inwestycyjny jest przew aźnie 
rawsze obliczany na dłuższy okres cza­
su i jego efekt prawie nigdy nie jest na­
tychmiastowy. Obecna sytuacja gospo 
lar cza ludności Wileńszczyzny zmusza 
nas do szukania dróg, któroby dały na­
tychmiastowy efekt w postaci zwiększe­
nia aochodu tej czy Innej gropy społecz­
nej.

Naturalnie, że to mogłoby nastąpić 
przez racjonalniejsze i lepsze wykorzy­
stanie naszych bogactw naturalnych. Tu 
należy odrożnić dwie grupy dóbr, które 
mogłyby ewentualnie wpływa* na 
wzrost dochodu.

Na pierwszy plan wysuwa się len, 
drzewo, płody rolne —  jako charaktery­
styczne bogactwa naturalne tycn ziem. 
Obok nich występuje cały szereg innych 
artykułów, które popularnie nazywamy 
artykułami drugorzędnymi.

ńrtykuły drugorzędne są to te arty­
kuły, które wskutek czy to swych przy­
rodzonych własności, czy to układu sto 
sunków ekonomicznych, nie odgrywa ja 
naraz ie znaczniejszej foli w  życiu gospo 
darczem.Na liście artykułów drugorzęd­
nych, spotykanych.na terenie Ziem Pół­
nocno Wschodnich, figurują grzyby, ja­
gody, zioła, owoce i jarzyny, raki, dzikie 
ptactwo, zwierzyna, szmi ty lniane, od­
padkowe artykuły urburs n —  jak 
sierść i mizdra oraz wełna garbarska- 
wi*eszeie odpadki poubojowe- jak szcze­
cina, żołądki, jelita i krew, kośei. kopy­
ta i rogi.

A kcja  w kierunku propagandy upra­
wy i konsumeji lnu oraz rozwój handlu 
i przemysłu drzewnego na Wrleńszczyź < 
nie, bezsprzecznie przyniosły wiele ko­
rzyści dla tutejszej ludności i niezmier­
nie się przyczyniły do poprawy gospo­

darczej tutejszego terenu. Trzeba sobie 
jednak zdać sprawę z tego, że wielką ro­
lę w strukturze gospodarczej danego te­
renu odgrywa także sposób podziału do­
chodu społem lego.

Dochód z rozwoju produkcji Iniars- 
kiej i przemysłu drzewnego dostaje się 
przeważnie do rąk wielkich przedsiebior 
ców łub obszarników, częściowo zaś ta­
kże do rąk właścicieh .średnich gospo 
darstw rolnych. Tej wielkiej masie lud­
ności małorolnej, bezrolnej —  tak eha 
rakterystycznej dla Wileńszczyzny, —  
przypada tylko niewielki udział w po 
dm ie dochodów z tych źródeł.

Przyrost naturalny ludnoici wiejs 
kiej wytwarza coraz tó mrwe rzesze bez­
robotnych w łościan nie mogących zna­
leźć zatrudnienia przy swych warszta­
tach rolnych. Nasza ludność wiejska ma 
dużo wolnego czasu, którego nie zużywa 
produktywnie. Dla tej ludności sprawa 
odpowiedniego wykorzystania artyku­
łów Oi ugorzędnych, jako źródła docho­
du jest rzeecą niezmiernej wagi.

Nie będziemy omawiali znaczenia 
wszystkich artykułów drugorzędnych 
wyżej omawianych, dla ilustracji poda­
my tylko niektóre w celu przekonania o- 
gółu o możliwościach, jakie istnieją na 
tym odcinku.

Rozległe obszary leśne Ziem Północno 
Wschodnich —  zajmujące przeszło 
3,200.CKK) ha powierzchni posiadają o 
bok drzewa, bogate „runo leśne" w po­
staci grzybów, jagód, ziół i t. p

Grzybj' reprezentują jeden z najbo 
gatszych produktów ubocznej gospodar­
ki rolnej. Na rynek handlowy trafia tu 
przeciętnie 500.000 kg. różnych gatun­
ków grzybów auMnonych (z których 
26— 30% przerabia miejscowy przemysł 
przetwórczy) oraz około 150.000 kg 
grzybów suszonych. Ilość ta stanowi tyl­
ko pewną część zasooów naszych lasów.

Różne odmiany jagód, (jagody czar­
ne, borówki) występują jeszcze w więk 
szej obfitości niż grzyby. W  jednym tył 
ko np. powiecie brasławskim można ze­
brać w sezonie około 500.000 kg tvch ja­
gód.

Zioła lecznicze mają coraz większe 
zastosowanie tak na rynku wewnętrznym 
jak i zewnętrznym. Na Wileńszczyźnie 
występnie przeszło 100 gatunków ziół 
leczniczych.

Artykuły te marnują się w naszych 
lasach; o ile są zbierane też nie da ją na­
leżytego dochodu, gdyż brak umiejętno­
ści zbierania, suszenia i sortowania oraz 
źle zorganizowany hanael temi artyku­
łami, powooują kurczenie się do mini­
mum tej części dochodu, przypadającej 
dla rolnika z tego źródła

Czynniki gi ispoaarcze, a w pierw­
szym rzędzie Izba Przemysowo - Han­
dlowa w Wilnie od dłuższego czasu zwra 
cała uwagę na znaczenie tych artykułów 
dla naszego życia gospodarczego. Już w  
roku 1933 na zjeździe Działaczy Gospo­
darczych i Społecznych województwa 
wileńskiego został wygłoszony referat 
przez st. referenta Izby P.H. p. W . Ko-

Rozszerzenie obow latka prowadzenia ksiąg
Ministerstwo Skarbu opracowało projekt 

rozporządzenia rozciągającego obowiązek pro 
wadzenia kaiąg nandJowyeb na wszystkie prcea 
siębl.. >  va sp .'*ed«żj hurtowej, bez względu 
n «  wysokość obrotu.

Dotychczas muszą prowadzić księgi kupcy 
wykupujący świadectwo kategorji drugiej i tyl­
ko wówczas, jeśli ich obroty sięgaią 100 i w ię 
cej tysięcy zł rocznie. •

■Projekt rozporządzenia lego został obecnie, 
rozesłany Izbom Przemysłowo-Handlowym i in 
nym organizacjom kupieckim do zaopinjowa- 
nia, należy się w ięc spodziewać, że zostanie

ono już w najblikszyrn czasie ogłoszone.
Jak nas informują — Ministerstwo Skarbu 

wyda jednocześnie okólnik do Izb i urzędów 
Skarbowych, L j odnośne orgaua S irbowe 
tolerowały pewien odsetek m iiizaŁi yj.

W  myśj art. 54 rozp. wyk. do ordynacji 
podatk. w  księgach muszą figurować oazw i 
ska i adresy wszystkich odbiorców. Okólnik 
ten bodzie więc pcw nem odchyleniem od w y ­
l i  en i one go art. 54, który, iak twierdzą sfery 

kupiectwa utrudnia obroty. Norm y tołeraneyj 
ne wynosić będą od 15— 20 proc- całości obro 
wprowadzone. (es).

Konferencje w sprawie wytycznych polityki zbożowej
W  najbliższych dniach zostanie zwołana w  

Ministerstwie Rolnictwa i Refom  Rolnych kon 
ferencja w  sprawi* pr Llłykl obozowej.

,W chwili obecnej już został złożony w  tej 
sprawie m em orjał Związku Izb, organizacyj 
Rolniczych oraz memorjał Związku Izb Prze 
mysłowo-Handlowych. Memorjał) te będą prze

dmiotem dyskusji.
Zasadniczych zmian obecnej poiityki zbo 

żowej nie należy się spodziewać, pewne posu­
nięcia w kierunku organizacji rynku oraz lep 
szego technicznego wykonania zakreślonych 
planów i akcji interwencyjnej zostaną jednak 
wprowadzone. (esl.

złowskiego — „o artykułach drugorzęd­
nych", w  którym zostały naszkjeowanr 
zamierzenia Izby w tej sprawie

Praco Izby na tym odcinku nie og 
raniczyły się do samych referatów Izba. 
wydała dwie broszury: W . Kozłowskiego 
p. t. „Racjonalny zbiór i przoronku >mat 
dzów i borowików" oraz Wł. Zimnickie 
go p t. „O raku i rakostanie Wilensz- 
czyzny", gdzie w sposób popularny i dk_ 
każdego zrozumiały podano wskazówki, 
co do racjonalniejszego gospodarczego 
wykorzystania tych artykułów. Broszu­
ra o grzynach wyszła już w  drugim na­
kładzie i cieszy wielką popularnością 
wśród ludności wiejskie).

Ostatnio Izba zorganfceow ta jedno­
dniowy kora grzybozń awstwa 1 riel "* 
atwa. Kurs ten przcsuchało około 200 o- 
sób —  w czem ca 40% z prowincji, liczę 
amicy kursu leprezentowali Wileńska 
Dyrekcję Lasów Państwowych, prowin­
cjonalne koła gospodyń wiejskich, kołat 
Młodzieży Wiejskiej, Bazary Przemysłu 
Ludowego. Wydziały Powiatowe, Komi­
tety Gminne BBW P oraz nauczycielstwo 
i młodzież szkół nanoiowych.

Program kursu obejmował: referat: 
informacyjny o  artykułach drugorzęd­
nych, wygłoszony przez p. W. Kozłow­
skiego, wykład o grzyboznawstw ie —-  
Inż. H. Orłosia —  delegowanego z Na­
czelnej Dyrekcji Lasów Państwowych, 
wykład w zakresie zielarstwa (strona bo  
taniczna, technika zbioru, suszenie, prze 
chowywania itp.) —  docenta USB dr W  
Strażewicza oraz referat o gos^oaar- 
czem znaczeniu zielarstwa —  łnź. J. Mar 
jańskiego z Warszawy.

Suchacze tegc kursu napewno po­
dzielą się swemi wiadomościami z oko­
liczną ludnością miejscowości ich za­
mieszkania i będą się starali wiadomości 
swe zastosować w praktyce— w kierun­
ku racjonalniejszej eksploatacji nasz Lgo 
tak bogałeeo runa leśnego.

Do i tej i w  kierunku propagandy ar­
tykułów drugorzędnych —  jaku źródła. 
dochodu społecznego, powinny przystą­
pić i inne organizacje gospodarcze — a> 
w pierwszym rzedzie Izba Rolnicza

Inicjatywa Izby P. H napewno znaj­
dzie oddźwięk wsrod zainteresowanych 
sfer gospodarczych, które tę sprawę po­
prowadzą aż do pozytywnych skutków 
w postaci jaknajwiększego wykorzysta 
nia tych artykułów—  jako źródła do 
chodu dla tutejszej ludności. Nosn.
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P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

W  gościnnym domu państwa Snopczewskich czas 
mijał niepostrzeżenie, chociaż Barczyński i Zagiersł i 
właściwie nic nie ronili: ze wschodem słońca.szji ła­
pać ryby na duży staw, odległy od Klesizewa o jakie 
dwa i pół. trzy kilometry; dużo spacerowali, rozma 
wiali, świetnie spali, no i oczywiście, jedli ak się 
■ada w polskich dworach nawet dziś.

W  niedzielę rano przyjechali, państwo Nabiłowie.
Ze względu na gości z miasta, nieorzyzwyczajo- 

nych do wczesnego obiadu, usiedli do stołu z dość zna 
cznem opóźnieniem

—  Kogóż to pan Bóg daje? —  odezwał się nagle 
Snopczewsk i, który siedział naprzeciw okien i widział 
naprzeslrzał długą aleją lipową, prowadząca od tran tu 
do bramy wjazdowej.

Ksiądz wstał, zdjął okulary, przykrył oczy roz­
wartą dłonią jak daszkiem:

—  Ano... kasztany jakby Tęczyńskiego —  stwier 
dził po chwili.

Wszyscy wyszli na ganek.
Stangret zebrał lejcami okazałą parę kasztanów, 

.starym zwyczajem przed domem strzelił z bata
Z powozu wysiadła pani Toczyńska i pani Wyszo- 

v iecka z córką
Barczyński wrósł w posadzkę i nie mógł ruszyć 

z miejsca. Panna Lola była niemniej zdziwiona tem 
spotkaniem, lecz opanowała się, czując na sobie ba 
dawc/.y wzrok Zagierskiego

—  Jak się macie, kocnani? Aa... i Julek jest? —  
wołał olbrzym Tęczyński, wyłażąc z bryczki, masyw­
nej i solidnej jak jej właściciel. —  Jedziemy do Za 
błotowa, zabieramy wszystkich. Księdza proboszcza 
też. Utniemy sobie dobrodzieju, parę roberów bry­
dża, co?... —  Zwrócił się do Snopczewskiego. —  Każ 
zaprzęgać Guciu.

Zaraz, zaraz... przerwała mu pani Snopczew- 
ska. —  Dopierośmy skończyli obiad. Napijemy się ka­
wy czarnej, a potem zobaczymy... Cóz to za feta u 
Wołoszynowskich? —  zauytała. prowadząc towarzy­
stwo do stołowego.

—  Nie, nic niema —  odpowiedziała pani Tęczyń- 
ska. —  Wczoraj przyjechał do nas konno Kazik Ho- 
ryński i ułożyliśmy się, że wybierzemy się <lo Zahło 
towa. Młodzież 6obb potańczy trochę

Snopczewski skinął na siostrzeńca-
—  Słuchaj Julku, chyba pojedziesz konno, bo du­

żego powozu po tym piachu konie nie. wryciągną, a do 
małego i do cryczki nie zmieścimy się wszyscy.

—- Owszem, wujku. Może Barczyński też pojedzk- 
kouno. Zaraz zapytam .. Panie Stefanie!

Birczyńskiemu było wszystko jedno, w danym 
momencie interesowało go tylko to, że spotkał pannę 
Lolę

—  W  takim razie niech pan idzie na górę prze 
brać się. Dam panu swoje bryczesy i buły. I jedno 
i druge bidzie akurat dobre na pana.

Barczyński sk inął głową na znak zgody wyszedł 
z pokoju.

—  Weźcie Gwiazdkę i Muchę —  powiedział Sno­
pczewski

—  Dobrze —  zgodził Je Zagierski i nagle poła­
pał się, olśniony nowym pomysłem. Nadarzała się wy

narzona okazja do sprawdzenia, czy Gordon oył istot­
nie takim nadzwyczajnym jeżdźcem, jak opisuje w  
swoich' książkach. —- Niech wuj pozwoli wziąć Pi­
rata

—  Co? Życie ci niemiłe, chłopie?!... —  oburzył się 
Snopczewski.

—  Nie dla mnie, wujku, ala pana Stefana
—  Jeszcze lepiej! Pirat mu resztę cnatów -pola 

mie, Tc będzie gorsza historja niż z samochodem.
—  Niech wuj pozwoli —  prosił Zagiersm, nie 

chcąc opuścić wyjątkowej sposobności. —  Przeciek 
nie zwarjowałem To jest, proszę wujka, iedun z naj 
lepszych jeźdźców na świecie, umie ujeżdżać dzikie- 
Konie niczem kowboj. W u j zobaczy, że Pirat bedzie 
chodził pod nim jak a/iecko.

—  Nie —  uciął Snopczewski, ale już mniej sta 
nowczo. —  Skręci sobie kark, to powiedzą, że ja go 
zabiłem i będą mieli rację

Skończyło się jak zawsze: trochę pogderał, lec* 
uległ.

Starszy stajenny Łukasz też kręcit głową, wyko » 
nując polecenie mruczał pod waswn z oznaka •* yraź- 
nego niezadowolenia. Wyszed* na prog stajni i krzyk 
nął w stronę kuchni, gdzie pod ogromnym, rozłożys­
tymi dębem siedziało kilku parobków

—  Wacek1 Siadaj na Pirata i pogai taj go z ooł 
godzinyl

—  Nie trzeba, Łukaszu —  wtrącił Zagierski —  
pan BarczyńsŁ i sam to zrobi.

-—  Rozkaz, panie kapitanie —  odburknął Łukasz 
—  Ino. żćby jakiego nieszczęścia nit bvło...

(D. c, nj
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Tablica Uu czci Jana 
Kil rtskisgo

Wczoraj odLtyło sit; posiedzenie Izby 
RzemieślnIczej. Ńa posiedzenia tein za­
padła uchwala wmurowania tablicy ku 
czci bohaterslt i-ego szewca Jana Kiliń­
skiego. Tablica wmurowana zostanie w 
domu przy ul. Niemieckiej 1, w którym 
w swoim czasie Kiliński zamieszkiwał.

Zjazd 'zemiaślntktfw 
Wilertszczyznj

Izba Rzemieślnicza zwołuje na dzień 
24 czerwca zjazd przedstawicieli rzemie­
ślników z terenu całej Wiłeńszczyzny 
Ka zjeździe tym omówione będą spra 
Wy zawodowe rzemiosła.

Satces rzemiosłu wileńskiego  
D8 Targach  Poznańskich

Na ostatnich Targach Poznańskich 
^reprezentowane było również rzemiosło 
wileńskie przez 9 wystawców. Rzem eśl- 
nicy wileńscy odnieśli duży sukcets, zdo­
bywając 7 nagród, w tem 3 p ie rw s z e ,  3 
drugie i 1 —  trzecią.

Zjazd delegatów Zw. 
Feowiaków

Zjazd delegatów Okręgu W ileńskiego Zwiąż 
fen Pecrwiaków, odbędzie się 19 mt ja llKki r. o 
godz. 1 6-ej w lokata wileńskiego Kota —  Ostro 
bramska 16, z następującym porządkiem obrad:

1) przyjęcie sprawozdania z działalności 
Zarządu i Kom isji Rewizyjnej.

2) W ybory Zarządu Okręgu
.3) Wybory Kom isji Rew izyjnej i Sądu H o­

norowego
4) Ustalenie budżetu Zarządu Okręgowego.
6; Wnioski na Zjazd Ogólny delegatów.

TEATR HA POHULANCE
D sif i ju do  o godz. 8-ej w ieez

„Kobieta i jej tyran"
Giełda zbożowo-towarowa  

i lniarska w Wilnie
x dn ia  6 ma|a 10SS r.

Juzy z l  towar średniej handlowej jakości, po- 
eytet W ilno, zieni-opłody —  w ładunkach w* ■ 
gO M w rrh  mąka i o lr ;b y  —  w ila ie jaz. i lo k  

w złotych za I <| (100 kg)
2 * t o  I .t.ndart 700 g/l 13.75 14 45

O 670 ,  W ZS  13 50
.Pazernie* I 745 . 10 50 19.—

U 720 .  18.—  18.50
jęczm ień  I » 655 .  ,kaux)  15.—  16 —

D .  Ó25 .  . 14 -  14 50
O a l n  l 490 . 14 00 14.50

U . 47C . 13.25 13 75
G ryzą  I 630 „  17.—  18 —

*  U .  600 .. 16.—  r  —
Mąka paaeaaa gatunek i— C 30.50 31.—

U— E 26.75 27.25
1*— G 71 75 *3.50

10— A  18.50 /9.00
, . LII— B 13 50 14.—

«  ftytnła do 55% 2 3 —  23 50
.  do 65% 19.—  20 50

.  »  aitkowc |J —  15.50

.  .  raaowa 15.—  1550
„ . d c  82% Ityp wojak.) 17.—  17,50

'■Ttrąby żytnie p rzer utandart. —  —
„  pazenne m iałkie p rzece. at. —  —

T y k a  —  —
Łub in  niebieski 7.50 8 —
S i a n o  — —
S ł o m a  — —

aniaki jadalne 3.—  3J0
2 rZk. Ij aiandart —  —
Siemię lniane b. 90% 1-eo et, ZMad. —  —

czeaany H orodrioj ku tii I 
, *k 303.10 2100.—  2140 —

K ądzie l Horoaz b. I «k. 2IÓ50 1580.— 1620 —
T a r i aniec g . t. |/H - ft 1/20 1160 — 1200.—

L»“ r t in i . - T | » * a » y  
tnogany w ^ o łr n  baui# i 

.  Truby
Miorr .b. 216.50

1620.- 1660- 
■6 0.— 1660 — 
1 «5 0 .-  1400 —

W tor& k

7
M a |

LKlśi Domiceli i Eufrozyny 

jutrei Stanisława B. M. P. łv. P.

Wacbdd t ie ic a  — sod u. 3 m. 32 

Zachód iłeńea —  godz. o « ,  00

Pocisk! z czasów wojny wybuchają
Anton! Błaszkowufel służący Jana Och© 

etisk iego, m ca miasta W idz usiłował w dnia 
28 ub. m. ro reb ii ena)“ziony pocisk ar'yle- 
ty jskL Pocisk eksplodował, skufkiim  czego 
■Blaszkowski doznał odoru unia brody z koń- 

jeżyka, 3 palców lewej reki i oderwania 
•ewej nogi poniżej kolana. Kannego odwlezks 
" o  do szpitala w  Swąącianarh

wsi Lozlczr pow. dzUuleński od dłuższego eza 
su używał jako młotka znaleziony granat Ru. 
4 h. ui. manlpolował Romuńrzuk tym grana­
tem przy reperacji wozu. Granat eksplodował 
i urwał Romańczukowi 2 patce prawej ręki 
oraz skaleczył mu brzuch. Przew ieziony do 
szpitala puństwowego w  Glębokiem został pod 
dany natychmiast operacji, l.ekurzc wydobyli 
z brzueba odłam, i granatu Stan łiomanczul, 
jest ciężki.27-letui (Pjotr Romańczuk, mieszkjntlec

Wypadek na przeieździe kolejowym

c n itr z c trn ls  Zakładu Mataoraloi U. 8 fc
* Wl dnia 6/V —  1895 raku.

Ciśnienie 770 
Temp. średn. j f  16 
Temp. najwyż. 4  18 
Temp. najn. 4  &
Opad —  ślad 
W iatr —  zachodni 
Tend. barom. —  zniżkowa 
Uwaga: —  dość pogodnie, po poi przelotny 

deszcz.

—  Przepowiednia pogody według P IM -a do 
wieczoru 7 maja 19.35 r.s

W  dalszym ciągu pogoda słoneczna 
Ciepło.
Stabe wiatry miejscowe

MIEJSKA
—  POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. W e 

środę odbędzie się plenarne posiedzenie Rady 
Miejskiej. Porządek dzienny obejmuje 10 spraw, 
m. in. odpowiedź na interpelację, zgłoszoną na 
poprzeunitm posiedzeniu Rady w sprawie usu 
nięcia straganów i stolików z rynku Drzewnego.

Posiedzenie odbędzie się w  lokalu Izbv Prze 
mysłowo-Handlowej. Początek o  godz. 8-mej 
wieczór.

— NOW E JEZDNIE I CHODNIKI. W  naj 
bliższych aniach magistrat przystępuje do ukła­
dania jezdni i chodników na ul. Dobrej Rady 
oraz zabrukowania ul. Sołtaniskiej.

—  KOSTKA BETONÓW  \ Za W IO D ŁA O 
CZEK IW AN IA  Odcinek jezdni z kostki betono­
wej, ułożony na próbę na ul. W ileńskiej wyob] 
żu gmachu magistratu, zawiódł oczekiwania. O 
bcenie .świeci wybojami i jest pełen dziur W 
zwiąizku z tem w id zia ł techniczny Zarządu Miej 
skiego postanowi! usunąć kostkę betonową, i 
zamienić ją kostką kamienną.

Z  L  N I W E R S Y T E T I  ’
—  Państwowa Kom isja Egzaminacyjna przy 

W ydzia le Sztuk Pięknych USB. dla egzaminów 
l  rysunku, jako przedmiotu nauczania w szko­
łach średnich ogólnokształcących i seminarjach 
nauczycielskich podaje do wiadomości kandyda 
tów, życzących przystąpić do egzaminu w  tenmi 
nie wiosennym, że podania o dopuszczenie do 
egzaminu wraz z załącznikami należy składać na 
unię Przewodniczącego komisji w  Dziekanacie 
W ydziału Sztuk Pięknych USB. (ul. Uniwersy 
tecka 3) do dnia 11 maju włącznie w  godzinach 
od 14 do 16-ej

S P R A W Y  S Z K O L N E
—  DYREKCJA GIMNAZJUM PAŃ STW O ­

WEGO im. E. Orzeszkowej w W iln ie niniejszem 
komunikuje, że podania w sprawie przyjęcia do 
klasy 1-ej przyjmuji codzrii nnie k„ncelarja gim­
nazjum w godzinach od 10 do 13-ej.

G O S P O D A R C Z A
—  Umorzone zaległości podatkowe. Urzędy 

skarbowe na skutek podań umorzyły zaległoś­
ci podatkowych na sumę około 19.000 złotych.

—  W alka z  łajnem gorzeinictwem. W  cią­
gu ub miesiąca kontrolerzy skarbowi ujnw 
nili 15 tajnych gorzelni „samogonki“  w  W i­
leńszczyźnie. W łaścicieli tych gorzelni pociąg­
nięto ód odpow iedziałności karnej.

P O L IC Y J N A .

— Saaaowanli noszenia szabel przez policję.
7 dniem 15 maja r. b- skasowany zostaje obo­
wiązek noszenia szabel w  służbie i poza służbą 
przez oficerów  i szeregowych Polic ji Faństwo 
wej jednostek pieszych.

Noszenie szabel obowiązywać będzie tylko 
przy wystąpieniach na paradę oddziałów poił 
cyjnych, składaniu meldunków służbowych u 
przełożonych, oraz przy składaniu w izyt urzę­
dowych.

Zamiast szabli oficerow ie 1 szeregowi po 
licji używać będą bagnetu piechoty. T yp  bag 
aetu oficerskiego ustalony zostanie później.

Z E B R A N IA  I  O I łC Z Y T A
—  NA KOLEJNEJ ŚRODZIE M IC K IE W I­

CZOW SKIEJ zabiorą głos: Konrad Górski, Sta­
nisław Cywiński i Stefan Jędrychowski na te­
mat: „M ickiewicz wobec współczesnych". Z po­
wodu transmisji początek punktualnie o godz. 
nie 2u-ej.

SPRAW Y LITEW SKIE.
—  przygotowania do obehodn 10 leeia Twa 

ńw. Kazimierza. Litw ini wileńscy czynią przygo 
towania do obchodu 10-lecia działalności litew 
skiego T-wa św. Kazim ierza działającego na 
terenie młodzieży litewskiej zam. na W ileńszczy 
źnie. W  rwiąźkn z tem w czerwcu około Z;elo 
nych Świątek T-wo organizuje w  W iln ie  wysta 
wę litewskiej sztuki ludowej, na którą złożą się 
tkackie wyroby .ludowe, ceramiku, w yroby drze 
wne i t. p.

ROŻNE.
—  Konto PKO. Nr. 15.555 W ileńskiego W o ­

jewódzkiego Komitetu Pom ocy Ofiarom Pow o­
dzi wynosiło do dnia ?• maja zł. 113.o03.000.

—  Rozpoezęln się lustracja zakładów pracy
przez kontrolerów urzędów Skarbowych. Kon 
trolerzy sprawdzają listy płac, ilość zatrndnio 
nych pracowników, potrącanie składek i t. p.

A U D Y C J A  

d l a  POBOROWYCH

Teatr muzyczny .LUTNIA*
W jit t p y  M arjl N o c h o w łc z ó w n y  

D z  I i

. R O Z W Ó D K A *

Na urzejezdzle kolejowym  niedaleko felacjl 
Knźnica na szlaka Kuźnica— Grodno wydarzył 
sic traglc sny wypadek. M ianowicie aćzez p w  
Jazd kolejow y przejeżdżała furmanki 23-lc*nia 
laniu Szydłowski, .nu. w  osaazle K nźnica

Młyn. Z powodu zakrętu nie zauważyła nad
chodząctgo pociągu. Pociąg rozsfrzaskał w ó ł 
i zranił ciężko Szydłowską. Z odciętą nogą od­
wieziono ją  do bzpilala w  Grodnie

Miljony bezrobotnych z dyplomem 
akademickim

W  Pradze toczyły się w  tych dniach obrady
zarządu Międzynarodowego Związku Katolickich 
ugrupowań akademickich Pax Romana. W  loku 
obrad stwierdzono, iż zarządzona ankłtw o bez 
robociu wykazała obecność 30 m.ljjazW. bezro 
botnych na całym święcie, z czego 7 m il jon ów 
przypada na młodych ludzi w  wieku poniżej 
lat 30-tu, a z tej znów liczby 2 1/4 miljona na 
młodych bezrobotnych z dyplomem akademic­
kim. Cyfra ta oznacza, iż młodzi ludzie bezpoś 
redr.io po ukończeniu wyższego zakładu nauko 
wego zostali zarejestrowani jako bezrobotni. 
Maluje to w  nie wymagający komentarzy spo­
sób sytuację ekonomiczną w  olbrzym iej w ięk­
szości krajów na obu półkulach.

1 p, Marjz z Zaborskich 
I w a s z K i e w i C k c w a

Jako dziecko stalą się żywą ilustracją d o  
noweli Orzeszkowej A-lląC. (Idy o tajnej szkole 
w Werkach, która ipod opieką ówczesnego właś 
cicieia ks. PioLra Sujn-Witgenslejnn i zarządu 
dobr jego, eg/jstowata dos_ spokojnie, nowo 
naznaczony prysła w zrobił rew izję i najsroj 
szumi zagrozi! karami, wylazła z. ciemnego 
kącika 5-ietnia' Mania z mokrym od łez eie 
mentarzein, a na pytanie nauczycielki: czego 
płaczesz, Maniu? odpowiedziała:

—  Tego samego, co i panienka. Moskal 
uczyć się nie. daje.

A ta odpowiedź i te łzy były największą 
podnKtą do wytrwania w rozpoczętej pracy. 
Mania często cale tjgodn ie przebywała w 
„szkolc“ , gdzie była najmłodszą z 18-ciorga 
uczniów, wśród których byli i wiekiem starsi 
od nauczycielki.

Ale czas prędko biegnie. W ięc 1 Mania sta­
ła się żoną zacnego człowieka i zamieszkałą 
stale w W iln ie. Zawsz* wesoła, pogodna, to ­
warzyska, wszystkim chetnie szła z pomocą, 
to też miała, jak to mówią, szczęście u łudzi. 
Gdy na jakiś cel trzeba h f ło zebrać składki, 
luniaia zebrać największe sumy, a zbierała jo  
w sklepikach, straganach (u tych t. zw. dzisiaj 
szarych ludzi). Gdy zbierano srebro na klucze, 
jakie W ilno miało ofiarować swojemu W j 
bawcy, ona zebrała tego srebra też najv. .ęcej 
bo miała złoto serce i nikt je j nie odmawiał. 
Zbierała je u najszerszych mas, więc śmiało 
powiedzieć można było, że klucze ofiarow ało 

, cale W ilno. Nie m ając własnych dzieci, głód 
macierzyństwa zaspakajała wychowując w 
swem bardzo .skromnem i małem mieszkanku 
całą gromadkę sierot, a wychowała ich na łu 
dzi ciężkiej obow iązkowej pracy.

W ciężkiej chorobie pielęgnowały ją  ręce 
wychowanek, a do grobu nieśli truihne je j wy- 
chowańcy. Długi korowód przyjació ł odpre 
wadzi! ją na cmentarz Kahvaryjski, gdzk. spo­
częła wśród rodziny. Niech pam ięć ‘ o  Tobie. 
Maniu, będzie przykładem, jak na kaźdem sta 
nowisku można czynić, co każe ouch Boży.

A Makowska.

-oOo-

C C D Z I E N N I E  W  R A D J O
OD  GODZ. 8.05 DO 840.

Teatr I muzyka
—  TE A TR  M IEJSKI PO H U LANKA. Dziś, 

we wtorek dnia 7 maja o godz. 8-ej wieez. 
„Kobieta i je j tyran" —  najnowsza komedjn 
trzyaktowa Stefana Kiedrzyńskiego, o  wielce 
interesu iącej i nadwyraz wesołej treści. Do 
skonała j r f f  żespołu z H. SkrzydłoWSinr
I. Jasińską-Detkowską, J B m ectim  i M. B‘ e- 
łeckim w  rolach głównych. Reżyser —• Jdn 
Bonocki Dekoracje —  W . Makojnika.

—  Jutro, w  środę dnia 8 maja o  godz. 8 
w. ,jKobieta i je j tyran1*.

—  W ileński Teatr Objazdowy — gra ju ­
tro w  środę dnia 8 maja w  L idzie  —  doskonałą 
komodję wiedeńską p. t. „Gotówka". Obsadę 
stanowią pp.: K. Vorbrodt, S. Gintelówna, W . 
Scinor (rola główna), T. Surowa, H. Borowski, 
St. Skolimowski, St. Sródka.

—  T E A T h  M UZYCZNY „LU T N IA *. W ystę 
py M- NoehourPaówny. „Rozw ódka". Dzisiej 
sze przedstawienie wypełni obfitująca w  pięk 
ne m elodje ogólnie łubiana operetka Leo Fal 
la „Rozw ódka", która odniosła sukces artysty­
czny i cieszy się nlesłubnącem powodzeniem. 
W  roli tytułowej Wystąpi świetna artystka tea 
tru poznańskiego Marja Nochowiczowna. w 
otoczeniu całego zespołu artystycznego pod re 
żyierją  M. Domosla wskiego. Akt III-c i urozmai 
cają efektowne tańce holenderskie w  układr e 
baletmlstrza J. Ciesielskiego. Początek o  godz. 
8 m. 15 wiecz.

—  Koncert baletowy SawlneJ-Doteklcj. W  
teatrze „Lu tn ia " w  sobotę, dn. 11 maja r b-,
0 godz. 4 ej po poł odbędzie się występ bale­
towy p. .Sawinej-Dolskiej z udziałem uczenie 
Wschodu" oraz „Szept Lasu \ Ponadto divcr 
je j studjum. W  programie balet „Legenda 
tissoment, składające się z występów solowych
1 gruDowych. Koncert ten będzie nosił charak­
ter egzaminu dla wykazania skutków pracy 
stdjum w  ciągu ubiegłego roku szkolnego. Bo­
gata wystawa, piękne kostjumy wschodnie, 
wytworne tańce i cały wogóle program będzie 
nowością dla W ilna. Początek o godz. 4 e j po 
poł. Bilety w  kasie teatru „Lutn ia".

RADIO
WILNO

W TOREK, dnia 7 m aja 1936 r.
6.30: Pieśń. 6.33: Pobudka do gimnastyki 

6-36. Gimnastyka. 6.50: Muzyka. 7.15; Dziennik 
poranny. 7.25: Muzyka. 7.45: Program dzienny. 
7.50: Chwilka społeczna. 7.55: Giełda rolnicza. 
8.00: Audycja dla szkół. 8.05; Audycja dla po­
borowych. 11.57; Czas. 12.00: hejnał. 12,03: 
Kom. met. 12.05: Koncert M ałej Orkiestry P. R . 
12-50; GnwiLku. dla kobiet. 12.59: Dziennik pgfcl* 
dniowy. 13.05. Sulli'> 2  v »  yrjyąUy {  p g  „JK- 
kado“ . ”3.5ił. 7 rvnl:u pracy. 13.55 iViadomd8-* 
ci o  eksporcie polskim. 15.35: Odcinek powieś­
ciowy. 15.45: Koncert Orkiestry. 16,30: Ntepc 
kojący spokój —  felj. 16.45: Utwory Webera. 
17.00: Skrzynka P. K. O. 17.15: Koncert soli­
stów. 17-50: Skrzynka językowa. 16.00 Koncer* 
chóru Juranda. 18.15: Audycja dla dzieci 18.30 
Koncert -ek lam ow }. 18.40: Życie artystyczne i 
kulturalne miasta. 18.45: Koncert dla młodzieży. 
19.07: Program  na środę. 19.15: Ze spraw litew 
skich 19.25: W iad. rportowe. 19.35: Utwory na 
fortetpjan. 19.30: Feljeton aktualny. 20.00:
Gwiazda nie chce kręcie. 20.40: Dziennik w ie­
czorny. 20.55: Jak pracujemy w  Polsoe. 21DO: 
Koncert w  wyk. Ork. Symf. P . R. 22.00: A lek­
sander Tansman. Serenada na skrzypce, i w io 
lonczelę 1 fortp. 22.30: Biuro Studjów rozm aw i 
ze słuchaczami. 22.45: Muzyka. 23.00: W rado 
mości met.

ŚRODA, dnia S m aja 1935 r
6.30: Pieśń. 6-36: Glmnartj-ka. 6.50: Muxy 

ka. 7.45: Program  dzienny. 7.50: Audycja lniar 
ska. 7.56: Giełda rolnicza. 8.00: Audycja dla 
szkół. 8.05: Audycja dla poborowych 11-57: 
Czas i hejnał. 12.05: T rio  Jana Dworakowskie 
go i Bolesław Mierzejwski. 12.50: Chwilka dła 
kobiet. 12.55: Dziennik połudmowj- 13D5: Kon. 
cert. 13.56: W iadomości o  eksporcie polskim. 
15.35: Codzienny odcinek powieściowy. 15.46: 
Orkiestra salonowa. 16.30: Trzecie zebranie
klubowe —  odczyt. 16.45: Z operetek Jana 
Straussa. 17-00: Polityka państw europ-jskrei 
po wojnie. 17.15: Muzyka współczesna dla nie 
dowiarków. 17.50: Książka i wiedza. .18.00: 
Zespół hannonistów warszawskich. 18.15: W e ­
soły skecz. 18-30; Audycja dla dzieci. 18.40: 
Zycie artystyczne i kulturalne miasta. 18.45: 
Utwory Schumanna. 19 07: Program  na czwar­
tek, 19.15: Przegląd litewski. 19.25- W iad 
sportowe. 1945: Tadeusz Olsza śpiewa ■ woj: 
piosenki 19.50: Feljeton aktualny. 20.00: Mu 
zyka z płyt. 20.15: XV I w ieczór M ickiew iczów 
sk, (Transm. z C eli Konrada) „M ickiew icz w  
oczach współczesnych". Dyskusja —  w t-m ą  
udział: prof, Stanisław Cywiński, prof. Kon­
rad Górski i Stefan Jędrzychowski. Transm. 
na wszystkie polskie St. 20.45: Dziennik w ie­
czorny. 20.55: Jak pracujemy i żyjem y w  P o l­
sce. 21.00: Koncert Chopinowski. 21.30-: Audy­
cja pogodna w  opr. Wandy Boye. 21.40: Pieśni 
polskie. 22.00: Koncert reklamowy 22.15 Kon 
cert życzeń- 23.00: Kom. met.

Chciała uchronić córkę od reputacji 
„panny x diieckiem"

W  nocy z 30 kwietnia na ł  maja nrodrib
W eronika Naruszewiczów na, lat 20. zam * »  
wsi Bermuny gm. kołtyniansklej (pow  śwlę 
cieński) dziecko, które matka Narusz! więzów 
ny wyniosła z domu zakopali w  ogrodzie
J w Ia LI ndnAlogWiriA
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W y b r y k i  ł?  b u z e r s k i e  Na wileńSKim bruku Oryginalne małżeństwo
w  Jf  Z Iir .H W A ł.A  P B » V  B 1 M P  »  .  . .  -

W  ciąga ab. dobj zanorowano w W itnic 
k ilka wypadków ponlcia, których pobudką byi 
•akoftoL Tym  razem wszys cy sprawcy loba- 
Dersfcieh wybryków  zostali przez policję za- 

trzymani.
Około godz. 11 w lecz. przechodnie nu al. 

lasyljaóakiej zauważyli 4 podchmielonych 
uło- eieóców, którzy, zaczepiali przi-ehodniów. 
W  pewnej ehw lll trzech z nich zb liżyło się do 
wracających do domn współwydawey gazety 
łydow side) „O  wen i Kurjer'1 B. ltozentala (ba 
■ j i j o M a  9) i poorosifo o  pointo ratowanie, 
która godzina Gdy Rtuenwl sięgnął do kiesze­
ni, jeden z nieznajomych z  całej siły uderzył 
gu plrśetą w twarz. Napadnięty upadł zalewa­
jąc się krwią r.a chodnik. Napastnicy szybko 
•ód—Li się. Niceo później napadli na nilcy Su 
koca na wracającego z kina w towarzystwie 
zony handlarza A. Czyżewskiego (Suboci UJ, 
którego również dotkliw ie pub U

Tym  razem nie uszto im to bezkarnie. Na 
wszczęty przez zonę oapoduiętego aiarm, nad­
biegł policjant, który po krótkim pościgu wszy 
■tkieh trzech zatrzyma). Po sprowadzenia ich

do k om l«,r {i ta 1 wyicgMy mowmilu, okHzolo się, 
iż są to L. Bielawski (Piłsudskiego 6), A Kor- 
sznn (Ostrobramska 9) ora * I Piekarski (Sie­
rakowskiego 23).

W  kom uwijacie pobity Rozentai, który 
ikurc. tain składał meldunek o  pobiciu, poznał 
w Bieluwskim jednego ze sprawców napada nn 
niego.

PrawdopoaoDnlc c l i  sami pobili przedtem 
jeszcze nczniaka, tam. przy ul. Zarzecznej 17, 
któremu pierwszej pomocy udzieliło pogoto­
wie ratunkowe.

Na łom jednak serja napaści nu przechod 
nlów  nie wyczerpała się.

Tegoż dnia przy uL Sofjancj napadnięty 
został przez pijanego os«buil.a niejaki M. R h 
binowicz, k/ńremu nupastnik zadai kilka ude­
rzeń żelazem po głowic. Poszkodowanego prze 
w ieziono dorożką do ambulałorjum pogotowia 
ratunkowego, a stamtąd do szpitala. Po lic ja  za 
triym ała sprawcę pobicia. Okazał się nim 
Wacław Hawryłklewlce zajm. przy ul. Nowa 
Aleja 3. Hawryłklewlcza osadzono »  areszcie.

te).

Podatki płatne w maju
1) Do 5 maja płatny jest podatek od ener- 

g ji elektrycznej pobrany przez sprzedawcę 
energji elektrycznej w czasie od 16 do 30-go 
kwietnia do 20 maja zaś podatek pobrany 
przez "przedawcę energji elektrycznej —  w eią 
gu pierwszych 16 dni m aja 1935 roku.

2) Do dnia 7 m aja płatny jest podatek do 
chodowy od uposażeń służbowych, emerytur 
i wynagrodzeń za najemną pracę, wypłaconych 
przez pracodawcę w  kwietniu 1935 roku.

3, Do 15 ruaja płaina jesl zaliczka mie­
sięczna na podatek przemysłowy od obrotu 
za rok 1936 w wysokości podatku przypadają­
cego od obrotu, osiągniętego w  kwietniu 1936 
roku przez przedsiębiorstwa handlowe I i II 
kategorji handlowej i przemysłowej I— V ej 
-kategorji, prowadzące prawidłowe księgi han­
dlów,;. oraz przez przedsiębiorstwa oprawo- 
zdawcze.

4) Do 15 m aja płatna jest zaliczka mie 
dęczna na poczet nadzwyczajnego podatku od 
niektórych zajęć zawodowych w wysokości 
przypadającej od dochodu, osiągniętego przez

notariuszy (rejentów) i pisarzy hipotecznych 
w  kw ietriu  1935 roku.

5) Do dnia 31 m aja płatny jest przemysło­
wy podatek państwowy od obrotu za rok 1934 
przez wszystkie przedsiębiorstwa handlowe i 
przemysłowe oraz zajęcia przem ydowe i sa 
modz ielne wolne zajęcia zawodowe w  wyso­
kości kwot wymienionych w  doręczonych na­
kazach płatniczych.

6) Do 1 czerwca —  przedpłata na podatek 
dochodowy na Tok 1936 przez osoby prawne 
w wysokości połowy kwoty, jaka przypada od 
zezuanego dochodu lub Dołowy jrodaŁku wy­
mierzonego za poprzedni rok podatkowy o  ile 
zeznania o  dochodzie nie zostały złożone w 
terminie.

Ninicjszem komunikujemy iż w  dniu 8  maja r. 
b. jako w  dniu dorocznego kiermaszu w TUR 
GIELACJI, odejdzie autobus do 1 urgiei o  godz,.

8  rano i  powróci z Turgiel o  godz. 16-ej. 
Jednocześnie nadmienia się iż w dniu 10 maja 
a. b. rynek w Turgielach nie odbędzio się i auto 

rms z W ilna o godz. 8 rano nie odjtdzie.
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Prem Jera!
Ulubienica
publiczności

v* Gene 
RaymondSYLWJA SIDNEY

,Serce In d ja n k i"w najnowszej najwspa­

nialszej kreacji 

Nad pre grami A lra k c ja  k o lo ro w a  oraz aktualja P oc i, o godz. 4-ej

przeor Kcfdecki
T K S l i  OBRONA CZĘSTOCHOWY
N a s t ę p n y 'p r o g r a m  i

C Z E R W O N Y
S U Ł  T  A  N

A B O U Ł  - HAM ID tyran, deapota, morderca.,, mimo wszystko niewolnik 
miłości. W  roli tytuł Fritz Kortner

d l i  w le ik ł  p ic m jt r a
—  Nsjjsśniejsze 
gwiazdy łilmoweCÓłfINtel i

Joan Craifc if li CiarK Geb 2 1 Robert Montgomery
po raz p ierw tiy  razem w nowym wspaniałym filmio 

rezYicrji głównego V A N  DYKĘ p t

MĘŻOWIE do WYBORU
W ielka wystawowa korned]a, będąca arcydziełem  kunaztu 
reżyserskiego i ak.or kiego. Nad program) A K T U A L J A  , (■" ’ •

Początek aeanaky o godz 4—6—8 —10-ej

MARLENA DiEI RiĆH
Nad program: D oda tk i d ź w ię k o w e .

Początek seansów codz. o godz. 4-ej

w  swej 
najlepszej 
kreacji pt. B L O N D  V E N U S

Choćjffsł kr>fzys, thoć josł bloda 
Lecz bez .O L  L A "  tyć się n)e da!

O  U
G u m . . ?

DOKTÓR

S. Kapłan
(Choroby skórne, wene­
ryczne i m oczopłciowe)

P O W R Ó C I Ł  
W ileń sk a  10

(wejście przez ul Ż e li­
gowskiego) m. Ib

ZU CH W AŁA KRADZIEŻ PR ZY  K IN IE .
W  chwili kiedy W ładysław Mlłaszewlez mnu 

przy nl. Z acW e 16 opmwczując kino Adrja zna 
lazł się wczoraj u wyjścia, zb liżyło się do niego 
dwóch nieznanych osobników, którzy w yrw ali 
mu z kieszeni 2 zł. 26 gr. i uobill ponadto.

Pod narzutem dokonania tej napości zairzy 
i>n.no Stanisława DzLbojcia (ul. Konar dr lego 14) 
oraz Aleksandra Januszkiewicza (Cedrowa 37).

W AR JAT W RO LI RABUSIA.
Wczoraj v. godzinach popołndn. na nL W id  

klej obok gmachu urzędu pocztowego W ilno 1 
miał miejsce następujący wypadek:

Do jednego z przechodniów ebłlźył się na­
gle m łodzieniec o podejrzanym wyglądzie, k/óry 
bez ogródek, wpatrując się uporczywie w  oczy 
przechodnia, zażądał lo  zr,

—  Daj 10 zL, bo będzie gorzej.

Kiedy przeel odzień odmówił, napastnik zer- 
in ł mn z głowy kapelusz, 1 zaczął szybko ucłe 

kae w  kierunku ul. Zamkowej. Na krzyki nad­
biegł fnnkcjonarjuse W ydziału śledczego, który 
po dłuższym pościgu napastnika zat.„ym al i 
zwrócił kapelusz właściciel owi. Zuchwałego ra­
busia odstawiono do komisarjatu, gdzie wkrót­
ce wyjaśniło się, iż jssf nim umysłowo chory 
mir.izkanlec Sokółki fłzieńszyi (e).

ARESZTO W ANIE  ZŁODZIEJA —  DEZERTERA.

Jiarówno policja, juk też i żono irmerji po 
szukiwały od dłuższego < zasn dezertera 1 nie- 
i» [zplecinego złodzieja niejakiego Kosteckiego. 
W czora j wieczorem  funl c onarjnsze policji na 
al. Szkapiernej spostr icgil z oddala sylwetkę 
Kosrccklego, który na widok policjantów usiło 
wal zbiec. Tym  razerr ale powiodło się mu. P o  
krótkim pościgu został ujęty Zatrzymany osi- 
■< wał s .aw it policjantom  opór. Siły były nie­
równe. Kosteckiego obezwładniono 1 zakutego 
w kajdanki odstawiono do aresztu centralnego.

N IESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK.

Referent W ydziału Drogowego Dyrekcji P. 
K, P. W itold  SierżcwsUJ zam przy ul. Lubeł- 
k lej uległ wczoraj nieszczęśliwemu wypadkowi. 

W racając od znajomych zam. przy nl. W  P o ­
hulanka 27. upadł ze schodów doznaiąc poważ­
nych potłuczeń. P ierwszej pomocy udzieliło po 
szkodowanemu pogotow ie ratunkowe. (c).

Robert S. Poweil z Newark fU.S.A.) podali 
do .sąou prośbę o ud/ioleme mu rozwodu, loty 
wując to okolicznością, iż w  eią^u całego po­
życia małżeńskiego spotkał się z żoną tylko trzy
razy. A  jak dawno ożenił się paa? __  p v ł»
sęoiia. Trzydzieści lat temu! — pada oor >  
Wied: Na sali zdumienie. Dalszy ciąg rorprawy 
wyjaśnił dz.ej( pechowego małżonka, który ma 
już dzisiaj 50 ,at. W  kilka d r ' ń ,hibie mnsia' 
Uowell ,ia podstawie kontrakm yiażucego oo r. 
eks-Adycja południowo amerykańską, wy mszyć 
w podroż. Tymczasem obliczana na kiika m ie- 
sięcy ,wdróż przeciągnęła się kilka lat. Woinc 
światową przobjr Poy.eli ,m Aorfcie zachounim 
(ostał al, t f «  a tem tl, M iękł, aie Aopmrc po ki; 
ku  ̂latać u  uu.au m u  w u j c i o  do domu. Póź­
niej zaciągnął się Powell jako ur.rędnik na Ma 
tek - cysternę. Statki lego typu, naiadowane naf 
tą. me przybijają jednak do portu, 1ecz po w y ­
ładowaniu tfttwo-palnego materjatu na morzu ru 
sza ją dalej w  podróż. Tak się w ięc Mało, ćr. 
mr Po we 11 mógł się zobaczyć z ioną tylko trzy 
razy w ciągu 30 lat pożycia małżeńskiego.

Morze to —  płuca narodu

HUMOR RADIOWY

D i o o e n * *  w  « p u c c  i « u i | a .

DOKTÓB

ZEL00WICZ
Chor. .korne, weneryci- 
ne, narzą ’ów mociow 
od godz. 9— -1 i 5— 8 w

ln iK T Ó B

Zeldowiczowa
Choroby kobiece, «kór> 
■e, waneryczae. narzą* 

dów moczowych
od codz. \ 2— 2 i 4— 7 w 
ul. W lle f.a k ii (8, m . 3 

tu l. 2-77

D O KTC5

Wolfson
Choroby ikórne, wene 
ry rn* i moczopłciowe
v/ll łń sko  7. ta l. 10-6
F’rzyjm od 9— 1 i 4— 8

DOKTÓR

Glnshurg
Choroby .korne, wene 
roczne i moczopłciowe
f l e A s k a  3, te ł.  3-61
Przyjm. od 8— 1 i 4— 8

DOKTÓR

ZYGMUNT
9CJDREUQ
Chor. weneryci,, .yfilis. 
.kórne i m oczopłciowr
Z a m k o w a  13, te ł.  196Ł
Przyjm. od 8— t i 3— 8

Doktór Medycyny

C Y M P L E R
Choroby skórne, wene* 
roczne i m octopłciowe

M ick iew ic za  12 róg
T & ta rsk ie j, t e le f .  15*64 
przyjm. od 9— 2 i 5— 7ł/»

A K U A Z E U A

l i i i
Przyjmuje od 9 —  7 w 
ul. J. J a s iń sk ie go  . • «
róg Ołiarnej (obok Sądu

DSTrStNALNEPKSI

ZNAI 1'ABN,

ZK 0G M <
m . SDDN

MO C Y M  BÓŁEl
CAsrosoWAMia;

B Ó L E  ( S f l o W Y
B O L E  Z E B 0 W

, S . O T f c f f l H
S T A W O W tiK '

EZIE

U5AI "*n ̂ ,’ tALKYOt nCSDŚte
I 3 M d M O > K O l3 U T E K

IV IZ E  ‘ U*, .■ P T i "

WĘDLINY
W I L J S K l E

m,taniej w firmie

Wł. Czerwińskiego
Wileńskm Nr. 42

FVyzJemia
Adama M ickiewicza 58 

G olen ie . . • . 20 
Strzyżenie • . 30 
Ondulacja • . 50

Okazja!
Tanio do sprzedania 

luksusowy

F O R T E P I A N
kunceitowy. Informacje: 

W ileń .La 28 m. 10

Do wynajęcia

L O K a L
5 pokoi (parter) nada­
jący się na fabrykę, 
biuro t in. Zawaloa 33

N A S I O N A
poleca

W. WELER
W ilno, Sadowa 8 

Cenniki wysyła bezpł 
Istnieje od 1860 r.

T e !. 10-57

Mieszkania
dwa po 3 pokoje z ku­
chnią, frontowe i jedno 
2 pokote z kuchnia ze 
wszystkiemi wygodami, 
odremontowane —  d . 
wynajęcia przy ul. P i­
wnej nr 3/5, przeciwko 

Ostrej Bramy

P L A C
2.500 tn kw. przy ul. 
Tatrzańskiej do sprze 
dania za 3.000 złotych. 
W iadomość: AntokoL,

ul. Senatorska 9 
■właściciel domu.

r S L E ^
w centrum, galanteryj- 
no-spożywczy z całem > 
urządzeniem i mieszka­
niem —  SPR ZE D A M
od zaraz bez odstępne­
go z powodu wyjazdu* 
Postawy —  Bożyczko

P T E G  I
usuwa pod gwarancją
„AXELA« —  KREMb

słoik tylko 2 x t  
J Gadebuscb 

Poznań, ul. Nowa 7

P O K Ó J
do wynajęcia z osob- 
rtem wejściem, ze wsąeU 
kiemi wygodami — uL 

Beliny 16— 6

B. NAUCZYCIEL 
GIMNAZJUM

ul. Królewska 7 - 1 $
udziela lekcje i korepe­
tycje w  zakresie 8 kia* 
gimnazjum ze wszyst­
kich przedmiotów. Spe­
cjalność: matematyka*

fizyka, język polski

PIANINO
lub FGRTEPIAR
krzyżowy kupię b“ z po­
średników. Niem iecka 

Nr. 22 m. 19.

Obwieszczenie
Sąd okręgowy w Wilnie, I wydział, obwieś 

cza, że postanowieniem, z dnia 9 kwietnia 193 
roku orzekł: i; uznać dłużnika Szymona Anc 
lewicza, właściciela sklepu mebli w W iln ie  prz 
ul. Niem ieckiej Nr. 20, za upudłego w handle 
2) wezwać w ierzycieli upadłego w  handlu Szj 
mona Anoelewicza aby zgłosili w terminie 3-m; 
sięcznym od dnia wydrukowania niniejszego o 
wieszczenia w Monitorze Po lsk im " swe wierz 
telności; 3) sędzią —  komisarzem wyznaczyć 
dziego sądu okręgowego w W iln ie  Szczepana V. 
lewskiego, u syndykiem upadłości —  adw H : 
sza Zuka, zam. w  W iln ie, przy ul. W. Pohulank 
36 tm 2.

(Sygnał, akt. U. 7/351
Sekretarz (podp nieczylehiy;
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